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DO
TO W A R ZY S ZA  P A L M IR O  T O G L IA T T I

R Z Y M
W  W rocznicę Waszych urodzin przesyłamy Wam, Drogi Towarzyszu, w  Im ien iu  Polsk ie j

Zjednoczone] P a rtii Robotniczej 1 ludu polskiego najserdeczniejsze braterskie pozdrowienia.
Nasza klasa robotnicza, nasz lud pracujący ceni Was 1 poważa Jako nieugiętego bo jow nika 

e sprawę socjalizm u, w iernego ucznia Lenina 1 S talina, wypróbowanego wodza sławnej W łoskie j 
P a rtii Kom unistycznej, k tó ra  niesie wysoko sztandar w a lk i o swobody demokratyczne narodu 
włoskiego, o niepodległość 1 suwerenność narodową Waszej Ojczyzny, sztandar przy jaźn i m ię­
dzy narodem w łosk im  a narodam i Zw iązku Radzieckiego, narodem polskim  i narodami Innych 
k ra jó w  dem okracji ludow ej w  im ię  bra tersk ie j współpracy dla u trw a len ia  pokoju na świę­
cie. Z w arc i bardziej niż k iedyko lw iek  we wspólnej walce o naszą słuszną sprawę, skupiam y się 
dziś wszyscy w okó ł bohaterskie j Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego.

Życząc W am z głębi serca dług ich la t życia, zdrow ia i twórczej pracy, pragniem y zarazem 
zapewnić Was o g łębokie j solidarności 1 bra terskich uczuciach ludu polskiego dla w łoskich mas 
pracujących, k tóre pod k ie row n ic tw em  Waszym i  W łoskie j P a rtii Kom unistycznej nie ustają 
w  w y trw a łe j walce o wolność i o pokój W im ię żywotnych interesów narodu włoskiego i całej 
ludzkości.

W  im ien iu  K om tte tu  Centralnego 
P O LS K IE J ZJEDNOCZONEJ P A R T II RO BO TNICZEJ

BO LESŁAW  B IE R U T
—

Codzienną pracą będziemy realizować
2afogi kopalni „Stalinogród“

rozpoczęły długookresowe współzawodnictwo pracy
Uchwala załogi kopalni „Stalinogród

stalinowskie idee pokoju i socjalizmu
i  Zakładów Sta r a cłi o w ick ich

i i i

dniu 25 bm. uchwałę 
w y n ik  narastającego od szeregu dn i ruchu zobo-

szczegóiowo przedyskutowanych we wszystkich przod- 
grupach zw iązkowych i pa rty jnych , w  brygadach, a następnie w całych

• p o ą j ,  y k°Pa!n) „S taHnogród" (daw n ie j „K a tow ice ") powzię li 
Wtłzań i długookresowego zobowiązania —  w v n ik  narastaiaceeo 
kaca indyw idualnych i  zespołowych, szc:

^ '" 'c a ia  głosi między Inn ym i:

hlcy' g.6rnlcy, sztygarzy, tech- 
, ta*yn> erow ie kopa In i

n? iS E S “ r  chwili’ gdy*Uą-» d arUe towarzysza Bole- 
p ’«futa — klasa rob o t- 

*1v* ' Jpdnoczy i  potęgu­
j e  H J w  walce o sta li now- 
i>:>stana, w t^ k o jn  i  socjalizmu,
*9» w v ^ Srnv wzmóc w ys iłek  

’*■ honorem  na 
■idań produkcyjnych .

socjalistyczne 
r6&UzaM-an' a dla przyśpieszenia 
?datiq , P,anu 4-go roku 
“yć 1 Postanawiamy wydo- 
ton u 1953 0 84 tysiące

J jf R więcej n iż w  roku 
Zada'nu ^ r o c z y ć  tym  samym 
'''igła rPi anu 0 45 tysięcy ton 
0 1.8śó ooo UyĆ koszty własne

iVjdawi?:?ulerny się podnieść 
wlini a °?ólną na naszej 

“ 0 101,5 proc. w y d a j­
a j , .  . 8tlowanej.

^  uzyskam y przez 
M ,  n rT ? nle 17.920 rob./dnió- 

w szystkim• MoV a iM iu  przez
11 e m echanizacji, u- 

v ,(>le s ł i11® transportu , podnle- 
b|H -  '>nla zakordowania ro- 
Dhic, ‘aPrzodkowych o 4,5 
fac']finp]i ,  >̂v,'a<rlzenle pomysłów 
Cylc;Icz-n,J'torskich ■ zwiększenie 
Niesieni,?! ha ścianach, pod-

f Cypllny Pracy’ a w  
łatic3i ar C — zwalczania ab- 

a* Przez szkolenie za­

łogi i zmniejszenie dzięki ternu 
ilości wypadków .

Zobow iązujem y się przez 
podniesienie mechanizacji u ra ­
bian ia węgla .zwiększyć uzysk i­
wanie sortym entów  grubych o 
0,2 proc ponad plan, co p rzy ­
niesie dodatkowo w ciągu roku 
2.877 ton węgla grubego za­
m iast sortym entów  średnich. 
Zobow iązujem y się zwiększyć 
czystość węgla o 1 proc.

Zobow iązujem y się w  1953 r. 
urobić mechanicznie — 349.431 
ton węgla, wobec 243,944 ton w 
r. 1952. Zobow iązujem y się 
zwiększyć w  rb. mechaniczne 
ładowanie o 30 tys. ton węgla 
w porów naniu z rok iem  ub. 
Zobowiązanie to zrea lizu jem y 
przez lepszą konserwację, lep ­
sze w yko rzystyw an ie  maszyn, 
wprowadzenie do przodków  do­
datkow o trzech w rębów ek cho­
dn ikow ych, Jednej w rębów k i 
ścianowej i  2-ch ładow arek ty ­
pu ROK.

Przez racjonalną gospodarkę
zobow iązujem y się zaoszczędzić: 
557 m. sześć, drzewa kopa ln ia ­
nego. 121 sztuk sto jaków  że­
laznych, 98 sztuk stropnic że­
laznych i  76 szt. łu ków  TH.

Zobow iązujem y się popraw ić 
współczynnik bezpieczeństwa o 
5 proc. przez: wprowadzenie 
Szerszej akc ji zapobiegawczej, 
dokładniejsze pouczenie zało­

gi. a w  «szczególności nowych 
pracow ników  o przepisach bez­
pieczeństwa pracy w kopal­
niach, polepszenie w e n ty la c ji 
do łowej i  lepsze oświetlenie.

Zobow iązujem y fcę do p rzy­
śpieszenia ukończenia dworca 
kopalnianego o 1 miesiąc, t j.  
ukończenia go do dn ia 1 wrze­
śnia br.; do skrócenia te rm inu  
poszerzenia zb io rn ika  podsadz­
kowego o 30 dni, t j .  do odda­
nia go do ruchu w  dn. 1 łipca 
br. Skrócić te rm in  zabudowania 
w enty la to ra  na szybie Południo ' 
w ym  o 20 dni, t j. uruchom ić go 
do 15 m aja br.

W  celu popraw y w arunków  
bytow ych załogi kopa ln i zobo­
w iązu jem y się przyśpieszyć o 2 
tygodnie rem ont 163 mieszkań, 
t j.  ukończyć go w  dn iu  15 ma­
ja  br.

Nadzór Inżyn ie ry jno  - tech n i­
czny kop a ln i dodatkowo zobo­
w iązuje się:

1) na odcinku wynalazczości 
— do rozw iązania w  br. nastę­
pu jących p ilnych  zagadnień: a) 
usprawnienia transportu  żelaza 
z szybów do kuźn i, b) zmecha­
nizowania odstawy kam ien ia z 
so rtow ni na hałdę, c) przyśpie­
szenie w y ładunku  drzewa z wa­
gonów ko le jow ych.

2) W  zakresie szkolen i* we­
wnątrzzakładowego —  do do­
datkowego przeszkolenia 40 p ra­
cow ników .

Kampania siewna rozpoczęta

W  celu pogłębiania w iado­
mości teoretycznych dozoru 
średniego 1 niższego i  podnie­
sienia jego k w a lif ik a c ji zawodo­
wych, k ie row n ic tw o  zakładów 
zobowiązuje się zorganizować 
kursy  doszkalania zawodowe­
go-

W  ram ach długookresowego 
współzawodnictwa załoga i k ie ­
row n ic tw o kopa ln i zobowiązują

*ię  d la  uczczeni* zbliżającego
się Św ięta 1 M a ja  — wydobyć 
do dnia ! 30 kw ie tn ia  br. ponad 
plan 22 tys. ton węgla oraz do­
prowadzić oddział G I I ,  nie w y­
konujący obecnie swych zodań 
do codziennego, rytm icznego 
w ykonyw ania planów.

Załoga kop. „S ta linogród“ , In ­
żynierow ie i technicy, młodzież 
kopa ln i w zyw ają  wszystkie za­
łogi górnicze do podjęcia współ.

zawodnictwa o wykonanie ł
przekroczenie zadań p ro du kcy j­
nych 4 roku  Planu 6-letniego,
o ry tm iczne w ykopyw anie co­
dziennych i  m iesięcznych ple­
nów wydobycia, o wzrost w y­
dajności, o uczczenie Święta 1 
M aja dodatkow ym i zobowiążą 
niam i.
Rytm iczną, systematyczną p ra ­

cą przyśpieszymy realizację 
P lanu 6-letniego.

Zobowiązania załogi Zakładów Starachowickich
D nia  25 bm. raioga Zakładów  Starachow ickich uchw a liła  podczas ogólnego zebrania d łu ­

gookresowe zobowiązanie wytwórcze, w k tó rym  postanawia — dla spotęgowania s il gospodar­
czych i  obronnych O jczyzny Ludow e j — zwiększyć w  br. produkcję  1 podnieść pracę swych 
zakładów we wszystkich działach na wyższy poziom.

W dniach, kiedy masy pra­
cujące naszego k ra ju  zw iera ją  
swe szeregi w okó ł Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej, potęgują swą w a lkę  o w y ­
pełnienie S ta linow skich idei 
pokoju 1 socjalizmu — ślubu je­
m y nie szczędzić swoich sil w 
rea lizacji zadań postawionych 
przed całą klasą robotniczą, 
przez Partię  1 Rząd — przez 
tow. Bolesława B ieruta.

W  dn iu dzisiejszym załoga 
Zakładów Starachow ickich przy­
stępuje do stałego, długookreso­
wego współzawodnictwa socja­
listycznego o pełne wykonanie 
planów 1953 roku, o Ich ry t­
miczną codzienną realizację.

Załoga Zakładów Staracho­
w ickich zobowiązuje się w yko­
nać pian roczny w  p rodukc ji 
samochodów do 20 grudnia 
1953 r. P lan produkc ji odlewów 
żeliwnych do 25 grudn ia 1953 r „  
a jednocześnie nadrobić w bież. 
roku niedobory surów ki w ie lko ­
piecowej w  ilości 939 ton, po­
wstałe w roku 1952.

Do 1 m aja 1953 r. zobowiązu­
jem y się w yprodukow ać ponad 
plan 50 samochodów.

W ydzia ł Ham ulców zobowią­
zuje się, przełam ując wąskie 
gardła w  swej p rodukc ji w y ­
konać do 1 maja 1953 r. 53 pra­
ski smarne ponad plan, 41 cy­
lind ró w  ham ulcowych oraz de

tu  w  każdym miesiącu do koń­
ca roku. •

Zobowiązujem y się zm n ie j­
szyć koszta własne do końca 
IV  kw a rta łu  br. o 7,1 proc., za­
m iast planowanych 5,3 proc., co 
przyniesie oszczędność dodatko­
wą w wysokości 9.5 m il. zł. Ob­
niżka ta będzie osiągnięta prze­
de wszystkim  przez zmniejsze­
nie pracochłonności robót w 
poszczególnych wydziałach i 
oszczędności m ateriałowe.

Na obniżenie kosztów w łas­
nych produkcji w p łyn ie  dalsze 
zakordowanie robót. Zw iększy­
my ilość robót zakordowanych 
z 59 proc. na 66 proc.

Załoga Zakładów  Staracho­
w ick ich  zobowiązuje się do koń­
ca bież. roku podnieść w yda j­
ność pracy w  stosunku do I 
kw a rta łu  br. o 10 proc. M. tn. 
e lektrosta low nia zwiększy w y­
topy sta li o 8 wytopów m ie­
sięcznie.

W szystkie w ydzia ły zobowią­
zały się zmniejszyć ilość bra­
ków. Np. wydzia ły obróbki me­
chanicznej zmniejszą ilość bra­
ków  w  stosunku do dotychcza­
sowych o 15 proc.

Zobowiązania podjęte przez 
Inżynierów i techników doty­
czą głównie postępu technicz­
nego. M. In. Dział G łównego 
Technologa zobowiązuje się: w y ­
konać ponadplanowo dokumen­
tację na przebudowę kuźni do

ficytow e części osi przedniej, j  1 września br.
Podejm uje Się utrzym ać takie | Do wykonania zobowiązań 
same i wyprzedzenie dia monta-1 zwiększenia wydajności pracy

przyczynią się zobowiązania 
rozszerzenia stachanowskich me­
tod pracy. M. in. postanowio­
no w wydziałach mechaniaz- 
nych zastosować w I I  kw arta le  
br. na 50 stanowiskach nóż Ko- 
lesowa.

W prow adzim y na 170 stano­
wiskach metodę Żandarowej i
Agafonowej.

Dla podniesienia k w a lif ik a c ji 
zawodowych ogromnej rzeszy 
robotn ików  naszych zakładów, 
z • których w ielu przybyło do 
nas ze wsi postanawiamy prze­
szkolić 348 pracowników.

Jednocześnie zaostrzymy wal­
kę o szybsze w ykonyw anie  re­
m ontów, o dobrą konserwację i 
bezawaryjną pracę maszyn i u- 
rządzeń.

Dyrekcja do 1 lipca br. zao­
patrzy całkow icie Domy M ło ­
dego Robotnika w  potrzebny 
sprzęt i uzupełni wyposażenie 
przyzakładowego am bulatorium . 
Oddział Zaopatrzenia Robotni­
czego urilchom i do 1 czerwca 
br. sklep w ielobranżowy, a do 
1 maja zagospodaruje ogród 
w arzyw  no-kw i a to wy.

Jesteśmy pewml, te  pod mą­
drym  k ie row n ictw em  naszej 
P a rtii ! Jej Przewodniczącego 
— W ielkiego Budowmiczego Pol­
ski Ludowej, towarzysza Bole­
sława B ieruta w ykonam y z ho­
norem zadania IV  roku Planu 
6-letniego, a tym  samym przy­
śpieszymy nasz marsz do socja­
lizmu.

Towarzysze

*
*

*l°0a p
a^ 3twowego Gospodarstwa  Rolnego B łonie w  po to. ku tnow sk im  zobowiązała rłę  dla  

° r i l/śc( ( pam ićci W ielkiego S ta lina skrócić orką  wiosenną o 5 dni. W  c h w ili obecnej tra k -  
teao gospodarstwa z całym  zapałem rea lizu ją  podjęte zobowiązania.

Irl J

Na zdjęciu : O rka na polach gospodarstwa Błonie.

Miody traktorzysta Sroka wykonuje 580 proc. normy

ro to  CAY

t,e8o j* ^ 'nIewództwa krakow - 
do ?n<?*y w  Petnej gotowo- 

“ arnpanii siewnej. W 
Zetem ac*ce zorganizowano 

D°w skic brygady tra k to ­

rowe, Jedną brygadę warsztato­
wą i  jedną biurową. W przede­
dn iu kam pan ii s iewnej m łodzi 
przodownicy pracy b iją  rekordy 
produkcyjne. Tak np. tow  Sro­
ka w ostatnich dniach osiąga

580 proc. norm y, N ledbał M *  
proc., Sadowski 284 proc. norm y.
Dzięki pracy m łodzieży POM 
Kacice w ysunął się na czoło w  
w iosennej akc ji s iewnej w y k o ­
nując plan w  ok. 300 proc.

U blVch Spółdzielniach produk

Gwarantowane ziarno —  wysoki plon
<%
Dt> s

na terenie pow.
-*-« Dp.,o Wre gorączkowa 

Jkzriei ^Setowawcza do tego-
Ph
biP,r?Dch tych 

W 'płodzi
W J * > r ts ie

ka tapanii siewnej. W 
Poważny udział 

zież.
h ^ a n o w io ^ u 1 P fw łu kcy jn e j w 
rtfy8ada c i t Ch młodzieżowa 
?,ch »BółS l “ daląca ^  '  mto- 
e ^ r z y  I * ? * 6«’ ’ m łodych go- 
iv Ia Qr. , r,dyw idualnvch ukoń- 

r'ra? pr ‘ v kie łkow ania zbóż 
i’? ys*cz.am!aC° Wa,a 2 dni przy
n’Czmienta U . nasion pszenicy, 
á j*ce pr? ‘ owsa- Podobne 
n !e* ze ^ , ° Watlzlła Ju* m ło- 
P®-1 w lVys^ , r zl“ ln i p rodukcy j- 
íla<,í,e m iM e h ? Ch’ Sm liow lcach.

'* 1 1 -laku bo wicach.

W w ielu spółdzielniach pro­
dukcyjnych I gromadach indy­
w idua lnych przygotowania do 
siewów zostały zakończone. W 
gromadzie Rzędowice mtodzleż 
zakończyła próby kie łkow ania 
zbóż oraz prace przy oczyszcza­
niu ziarna. Za przykładem  m ło­
dzieży z Rzędowic poszła m ło­
dzież M łroszowa, Kościejewa. 
Marchocic, Wolscy i Innych, 

Również w POM-ach pow. 
m iechowskiego oraz w 24 G m in ­
nych Ośrodkach Maszynowych 
wszystkie maszyny, tra k to ry  o- 
raz inne narzędzia rolnicze zo­
stały wyrem ontowane i przygo­
towane do kam pan ii siewnej. 
Szybkie i sprawne rem onty ma­
szyn są w dużej mierze zasłu­

gą młodzieży. Większość maszyn 
G OM -ów została już  rozpro­
wadzona do poszczególnych spół­
dzie ln i produkcyjnych i gromad. 
W gromadach sporządzone są 
plany w ykorzystania maszyn 
przez mało i średniorolnych 
chłopów oraz plany pomocy są­
siedzkiej.

G m inne Spółdzielnie na tere­
nie pow. m iechowskiego zosiaty 
zaopatrzone w  dostateczną ilość 
a rtyku łó w  do zapraw iania na­
sion oraz do \ca lk i ze szkodni­
kam i i chorobam i roślin. N U o- 
m iast w sklepach spółdzielczych 
odczuwa się jeszcze brak n l* -  
k tórych części zam iennych do 
maszyn rolniczych.

a . L IS O W 8*r *

ti-
Nklív» ---- w VVUJ.
^ w y r u s z y ł y  już bry- 

rowe że sprzęte)TI

str. 4 _

Szybko likwidować niedociągnięcia!
bęhf(Pd<!ł S7ych spółdzielni ro lniczym . W szystk1« spółdziel- 

towskim J lM!elec w woj. nie produkcyjne na terenie pow.
Sanok p rzystąp iły  do współza­
wodn ictw a o przedterm inowe 
zakończenie siewów. Dużej po­
mocy spółdzielniom  w pow. sa­

n o c k im  udziela młodzież z 
! PO M -ii w  Dąbrówce, która po- 
I stanow iła -skrócić okres siewów 
do 6 dni oraz zobowiązała się 
obniżyć koszty własne obróbki 
ziemi.

Jednakże w  akc ji przygotowań 
do siewów spotyka się jeszcz« 
pewna niedociągnięcia, W Za-

pi zarnieszcza-

l1ln- SurK* Przemówienia
v c , „ hego v •' cznej ONZ

st p L 8( c 0a la ,' i i  1 proce- 
amerykańskich, 

“ JHcego się w szczeci-

<0|ity e ,„ „ ,e|.?_ w K om is ji

spole PGR w  Horyńcu 1 Cle**»« 
nowie tra k to ry  t maszyny ro ln i- ' 
cze zostały wyrem ontowana za­
ledw ie w  70 procentach. W Za- 
spole PGR-Czarna żle są prza- 
chowywane nawozy,

W akc ji p rzygo^ y *ń  do sla- 
wu szwankuje również aparat 
dystrybuc ji. Na przykład PZG8 
w  Ustrzykach Dolnych nie do­
starczył do sklepów w ie jsk ich  
lemieszy, a lemiesze znajdująca 
się w skiepach nie nadają się da 
pługów, X. PAC,

f >  O Z K W IT A  i  *  ka tdym  
"  *  dniem potężnieje nasza 
droga Ojczyzna, jedna z 
»brygad. szturm ow ych“ 
św iata w  walce o socja­
lizm  ł  pokój.

W walce te j wskazuje  
nam  drogę zwycięstwa Sta­
linow ska gw iazda prze­
wodnia.

M ów iliśm y : „zw ycięży­
m y, bo z nam i jest S ta lin ".

M ów im y: „zwyciężym y,
bo z nam i jest i  zawsze bę­
dzie nauka S ta lina  i  Jego 
wskazania, bo przewodzi 
nam  Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza, k ie ru ją ­
ca się nauką Stalina, 1 k tó ­
re j wzorem  jest P artia  
Len ina-S ta lina".

W  dniach, gdy nie stało 
Stalina , gdy odszedł Ojciec, 
P rzy jac ie l, Nauczyciel — 
neielu z Was — Tow arzy­
sze ak ty io iśc i zetćm pow- 
scy, zgłosiło pragnienie  
w stąp ien ia  w  szeregi Par­
t ii.  Z w ie lk ie j próby bólu 
wyszliście m ocn ie js i 1 
tw ards i, z pragnieniem , by 
ty ć  i  walczyć z .w rogam i 
po stalinowsku. Po s ta li- 
nowsku  — to znaczy od­
dając w szystkie swe siły, 
całe życie spraw ie na jw yż­
szej ze wszystkich spraw  
—  spraw ie zbudowania so­
c ja lizm u.

Po to przychodzicie do 
P a rt ii Towarzysze, by w 
czołówce, w  awangardzie  

klasy  robotniczej pójść na 
pierwszą lin ię  w a lk i o lep­
sze życie d la  ludzi pracy 
w  naszym  k ra ju  i na ca­
łym  tw iec le , by skutecz­
n ie j, lepie j, w yda jn ie j 
wcie lać to życie to, o oo 
w a lczy ł S ta lin.

O W ASZEJ m iłości do 
Stalina , t do Idei, któ­

rą  głosił, wzbogacał, o k tó ­
rą  w a lczy ł — czytamy t» 
gorących Ustach, jakie  
przysyłacie do naszej re­

dakcji. Czytam y w nteh •  
Waszej  m iłości do P a rtii, o 
Wasze) gotowości walcze­
nia  w  je j szeregach do 
końca swego tycia .

Pisze nam  M arian  Che­
ch lińsk i, pom ocnik ślusarza 
w B ie lskich Zakładach 
Urządzeń Technicznych: 

„...A by przyczynić się do 
erea lizowania zadań, jakie  
»tają przed naszym naro­

dem, aby realizować idee 
W ielkiego  S talina, zgła­
szam się w  poczet kandy­
datów P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a rtii Robotniczej. Im ię  
S ta lina będzie m i tow arzy­
szyć w  pracy. Będę stayja ł 
na na jtrudn ie jszych stano­
w iskach tam, gdzie praca 
jest zagrożona, tam, gdzie 
żle jest w ykonywana. Z 
im ien iem  S talina tę pracę 
będę w ykonyw a ł. Dlatego 
też, zgłaszając się do P a r­
t i i  zobowiązałem się w yko ­
nać plan na miesiąc m a­
rzec w  ISO procentach oraz 
przepracować 50 roboczo- 
godzm w  transporcie, k tó ­
ry  jest u nas w ąskim  gar­
dłem. Nasi w rogow ie niech 
się nie spodziewają, że 
nasz w ie lk i obóz pokoju  
będzie teraz słabszy. 
Wzmożemy w y s iłk i, aby go 
um ocnić tak, ja k  uczył 
Towarzysz S talin...“

W dn iu  pogrzebu Tow a­
rzysza S ta lina odbyło  się 
o tw arte  zebranie pa rty jne  
w  Państwow ym  Liceum  
Pedagogicznym w  Kielcach. 
Na zebraniu tym  n a j­
ak tyw n ie js i, n a jo fia rn ie j­
si z etempowcy — p rz y ­
szli nauczyciele, zw ró­
c il i się z prośbą o przy ję ­
cie ich w  poczet kandyda­
tów  PZPR.

„...Pragnę wychowyw ać  
dzieci na dobrych  obywa­
te li naszego państwa  — 
m ów iła  przyszła nauczy­
cie lka Danuta ■ Gołębiew­
ska. — Pragną wychoiuy- 
wać młodzież w  duchu mo­
ra lności socjalistycznej, w  
duchu m iłości Ojczyzny  i  
P a rtii. Natchnieniem  i d ro­
gowskazem w  te j pracy  bę­
dzie m i Partia. Zaufania  
je j  nie zawiodę..."

W  swym  podaniu o p rzy ­
jęcie do P a rtii Stanisłaioa  
Cieharska, zetempówką, 
przodownica pracy z W y­
tw ó rn i P ro to typów  w K ra ­
kow ie, napisała:

„...Będę szczęśliwa, ja k  
będę mogła być w  p ie rw ­
szym szeregu ludzi budu­
jących socjalizm  w  Polsce: 
Będę jeszcze lep ie j praco­
wać, by w yrab iać nie 150 
procent norm y, ja k  dotych­
czas, a ISO procent. W sze­
regach P a rt ii swą w y d a j­
ną pracą chcę rea lizo­

wać w ytyczne Towarzysza
Stalina...“

„...Pragnę, by nasza O j­
czyzna była kra jem  ludzi 
szczęśliwych, kra jem  po­
stępu i  dobrobytu, kra jem  
żyjącym  w  zgodzie z naro­
dam i świata  — czytam y w  
podaniu W itolda Heretyka, 
ślusarza z brygady rem on­
tow e j tych samych Z ak ła­
dów. — Pragnąc tego wiem, 
te  o to trzeba walczyć. W  
ja k i sposób trzeba walczyć 
— to pokazał Towarzysz 
S ta lin  i  bohaterski . naród  
radziecki. Dlatego postano­
w iłem  zwiększyć swój 
w k ład  w  w alkę o socjalizm  
w  Polsce, dlatego proszę o 
przyjęcie  m nie  w  poczet 
kandydatów naszej kocha­
ne j P a rtii. Zobowiązuję  się 
być je j wzorowym  człon­
kiem  i  - w  pe łn i re a li­
zować wskazania W ielkiego 
Sta lina  i  Jego ucznia Tow. 
B ie ru ta ".
0  DUSZNIE pojm ujecie  

swe zadania Tow arzy­
sze.

Słusznie, te  przychodzi­
cie do naszego K ie row n ika
1 Przywódcy w walce o so­
c ja lizm  z ! świadomością 
obowiązków, jak ie  przyna­
leżność do P a rtii nakłada, 
te  przychodzicie z kon­
k re tnym i zobowiązaniami, 
dając tym  wyraz zrozum ie­
nia, te być komunistą, to 
znaczy lepie j, skuteczniej, 
w yd a jn ie j walczyć o wzrost 
potęgi naszego kra ju , a 
więc tym  sam.ym o pokój, 
o zniesienie krzyw dy  i  w y ­
zysku na śtciecie.

Życzym y Wam rw yclęstw  
w  te j walce —r T ow arzy­
sze, których p rzy jm u je  w  
swe szeregi Partia, ty c z y ­
m y Wam osiągnięć w  p ra ­
cy, w  nauce, w  sta łym  pod­
noszeniu swej świadomości, 
w  przodowaniu na każdym  
odcinku tyc ia . Tego ocze­
ku je  od Was Organizacja, 
która Was wychowała, te­
go wym aga: od Was nasza 
Partia.

Rozkw ita  i  z ka tdym  
dniem  potężnieje Znasza 
droga Ojczyzna. Rośnie, 
rozw ija  się, dojrzewa je j 
młode f  kolenie, m łodzi 
budowniczow ie socjalizmu, 
pragitący żyć po s ta linow ­
sku.

W 60 rocznicę urodzin 
towarzysza Palmiro Togliattl

P ło m ien n y  b o jo w n ik  
o wolność W ło ch

Dnia 26 marca 1953 roku m ija  60 rocznica urodzin  w ie lk ie ­
go przyw ódcy w łoskie j k lasy robotniczej 1 Kom unistycznej 
P a rtii W łoch — P alm iro  Tog lia ttl.

Im ię  jego znane jest w łoskiem u ludow i pracującemu. 
Znane jest tym  wszystkim , którzy prowadzą w alkę o wolność 
swego k ra ju , o pokój, o pracę, o chleb.

Zwycięstwo W ielkiego Października porwało w ioską klasę 
robotniczą do w a lk i o swe prawa. Robotnicy przystąp ili do 
zajm owania w ie lk ich  zakładów przemysłowych, a chłop i na 
wsi dz ie lili ziemię obszarniczą. Włoska P artia  So­
cja listyczna zgłosiła przystąpienie do M iędzynarodów­
k i Kom unistycznej. Jednak zdrada praw icow ych so- 
c ja lzdra jców  zaprzepaściła zdobycze włoskiego p ro le ta ria tu , 
un iem ożliw iła  uzyskanie pełnego zwycięstwa. W ie lk i kap ita ł 
przy pomocy Mussolmiego zaprowadził we Włoszech k rw a w y  
reżim faszystowski. W tej nowej sy tuac ji tow. T og lia ttl, 
w ie rny  uczeń Lenina i S talina staje na czele K om ite tu  O r­
ganizacyjnego Kongresu P a rtii Socjalistycznej, na k tó rym  
frakc ja  kom unistyczna te j p a rtii, nie w idząc m ożliwości pro­
wadzenia skutecznej w a lk i z faszyzmem w  ramach k ie row a­
nej przez oportun istów  p a r ti i socjalistycznej, tw orzy Kom u­
nistyczną Partię  Wioch.

Reakcja rozpętuje przeciwko nieugiętem u bo jow n ikow i
0 wolność ludu  w łoskiego akcję bruta lnego te rro ru . W  tych 
ciężkich latach T o g lia ttl zostaje ran iony przez faszystowskie­
go zamachowca. .Test k ilk a k ro tn ie  zam ykany do więzienia. 
W  roku 1925 T og lia tti zostaje wysłany przez P artię  za gra­
nicę, skąd pow rócił do W łoch dopiero po 19 latach.

B lis k i kon tak t i  współpraca z towarzyszem Sta linem  za­
w iązuje się po powołaniu Toglia ttiego do k ie row n ic tw a m ię­
dzynarodowego ruchu robotniczego na stanowisko zastępcy 
sekretarza K om ite tu  Wykonawczego M iędzynarodów ki K o­
m unistycznej. T og lia tti pod kierownietw-em w ielkiego Stalina 
walczy przeciwko trockistom  i socjalzdrajcom  w m iędzyna­
rodowym  ruchu robotniczym. Lata pracy i w a lk i pod k ie row ­
nictw em  S talina czynią, że T og lia tti staje się jednym  z jego 
na jw yb itn ie jszych uczniów.

W  czasie I I  w o jny  św iatowej kierowana przez tow. Toglla t- 
tiego Kom unistyczna Partia Włoch, stojąc na czele narodu, 
zaostrza wmlkę o wyzwolenie. U tworzone przez P artię  od­
dzia ły partyzanckie prow adziły  bezkompromisową walkę 
przeciwko h itle row sk im  okupantom  i rodzim ym  faszystom.

W marcu 1944 roku T og lia tti wraca do k ra ju  i poświęca 
wszystkie swe sity dziełu budowy nowych, demokratycznych 
Wioch. A le  im peria liśc i anglo-amerykańscy w  przym ierzu 
z W atykanem  1 w ie lką  burżuazją wioską nie do­
puszczają do demokratycznego rozw oju Wioch. Na 
czele fron tu  w a lk i o niepodległość W łoch przeciw ­
ko obcej okupacji i zdradzieckie j po lityce , chrześci­
jańsko - demokratycznego rządu w ie lk ich  przemysłowców
1 obszarników staje kierowana i wychowana przez tow. 
Toglia ttiego leninowsko-stalinowska Kom unistyczna Partia  
Wioch. Gdy w lipcu 1948 roku im peria liśc i am erykańscy i re­
akcja wioska, rozwścieczeni w a lką w łoskich mas ludowych 
o swą wolność, postanow ili złamać opór narodu — za cel 
swych kne-wań w yb ra li człowieka, k tó ry  jest uosobieniem te j 
w a lk i. Zorganizowali zamach na Togliattiego. W tedy naród 
w łoski zamanifestował jeszcze raz czym jest dla W łoch — 
ja k  pisał S ta lin  — ukochany towarzysz Tog lia tti. Przez cały 
k ra j przeszedł huragan ludowego gniewu. W ciągu k ilk u  dni 
s tra jk i sparaliżowały całe życie Wioch, na ulicach m iast 
w yrosły  barykady.

T og lia tti jest um iłow anym  przywódcą walczącej o swe pra­
wa młodzieży w łoskie j. Słowa wypowiedziane przez Tog lia t­
tiego po powrocie do Wioch brzm ia ły : „Naród w łosk i w ie ­
rzy w  swoją młodzież. Młodzież stanie się silą, k tóra przy­
czyni się do odrodzenia W łoch“ . M łodzież wioska nie zawio­
dła zaufania P a rtii Kom unistycznej i  tow  Togliattiego, pod 
jego przewodnictwem  walczy nieugięci« o wolność swego 
k ra ju , o pokój, o swoje prawa.

P a lm iro  T og lia ttl stojąc na czele w a lk i narodu włoskiego 
o pokój 1 wolność, jako zahartowany i doświadczony bo jow ­
n ik  o wyzwolenie mas pracujących, jako przywódca w łoskie j 
klasy robotniczej, jako w ierny uczeń nieśmiertelnego S talina 
— reprezentuje podstawowe interesy w łoskich mas pracu­
jących, narodu włoskiego.

Zacięta wa lka m ilionow ych mas w łoskich o rząd ludowy, 
o niepodległość i suwerenność narodową, w  obronie swobód 
demokratycznych, deptanych przez burżuazję, jest najlepszym 
dowodem poparcia i  zaufania, jak im  naród w ioski darzy 
przywódcę narodowego fron tu  w a lk i o wolność ludu  w łos­
kiego towarzysza Togliattiego.

„T rudna  jest walka — m ów ił towarzysz T o g lia tti w  W ar­
szawie w 1949 roku — jaką prowadzą w łoskie masy p racu ją­
ce, w łoskie masy ludowe nie dadzą się jednak nigdy wciąg­
nąć do w o jny przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu i  k ra jom  
dem okracji ludow ej".

Lud w łoski jest pewien zwycięstwa w  swojej trudn e j w a l­
ce, bowiem przewodzi mu Kom unistyczna P artia  W łoch, p ro­
wadzona przez wiernego ucznia Lenina i S talina, towarzysza 
P a lm iro  Toglia ttiego

H. K .

Załogi zakładów przem. bawełnianego i wełnianego
melc2ujq o wykonaniu planu  

I kw arta łu  br.
W  w yn iku  szerokiego rozwo­

ju  długookresowego, oddolnego 
ruchu zobowiązaniowego współ­
zawodnictwa pracy dla wzmo­
żenia potęgi Polski Ludowej i 
szybszego wprowadzenia w  ży­
cie nauk Józefa Stalina, załogi 
dziesiątków zakładów przemy­
słu bawełnianego i we’nianego 
poważnie wzmogły swą produk­
cję 1 przekraczają znacznie pla­
nowane zadania dzienne. Reali­
zując swe zobowiązania, szcze­
gó ln i* w ie lk i sukces osiągnęli 
w łókn ia rz* z tk a ln i e lektrycz­
nej 1 „N o w e j“  ZPB im . D zier­

żyńskiego, którzy na 7 dn! przed
term inem , p ierwsi w  przemyśle 
bawełnianym  w ykona li zadania 
I kw a rta łu  br,

25 bm, zakończyli również re­
alizację zadań pierwszego kw a r­
tału br. w łókniarze tka ln i ZPB 
im. I D yw iz ji Kościuszkowskiej 
i przędzalnicy przędzalni odpad­
kowej Pabianickich ZPB.

W przemyśle w e łn ianym  
pierwsze zrea lizowały swe za­
dania kw a rta ln e  załogi ZPW  im . 
G w ard ii Ludow ej i  ZPW  im . 
Reymonta,

¡t.
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V? przem ów ienl« wygło«»©-
nym  na «potkaniu z p a r ty j­
nym  i  gospodarczym a k ty ­
w em  przem ysłu węglowego to­
warzysz B ie ru t z caią ostrością 
postaw i! przed gó rn ikam i, ja ­
ko  konieczny w arunek  w yko ­
nyw an ia  p lanów  p rodukcy j­
nych wzmożenie socjalistycz­
ne j dyscyp liny  pracy. „N a j­
w iększym  niebezpieczeństwem 
w  przemyśle węglowym , n a j­
w iększym  wrogiem  w ykona­
n ia  p lanu, na jw iększym  w ro­
giem  g ó rn ik ! y —- powiedział 
towarzysz B ie i : t  — jest is tn ie ­
jący  jeszcze \ /  w ie lu  m ie j­
scach zly stan dyscyp liny p ra­
cy“ .

To n iezw yk le  ważne w ska­
zanie odnosi się oczywiście nie 
ty lk o  do przem ysłu węglowe­
go, ale do całej naszej gospo­
d a rk i narodowej. Wszędzie, na 
każdym  posterunku pracy, 
zdyscyplinow anie załogi jest 
ow ym  g ran itow ym  fundam en­
tem, na k tó rym  opiera się po­
m yślny przebieg procesu pro­
dukcyjnego. I  odw ro tn ie : tam, 
gdzie brak jest dyscyp liny, 
w y s iłk i przodujących ludzi za­
k ładu zm ierzające do pomno­
żenia ilości, polepszenia ja ­
kości i obniżenia kosztów 
własnych p ro du kc ji pozostają 
często bezowocne. W  ta k ie j fa ­
bryce pian nie jest w yko ny­
wany. T ak i zakład oczywiście 
pozostaje i  m usi pozostać w 
tyle..

K lasa robotnicza ma poważ­
ne sukcesy w  walce o zdyscy­
p linow anie swoich szeregów, 
w  walce przeciwko nieodpo­
w iedzialności i n ie frasob liw o­
ści w  pracy. M in ione  ośmio- 
lecie było okresem nieustanne­
go wzrostu naszej s iły  gospo­
darczej i obronnej. Nasz k ra j, 
k tó ry  osiem la t tem u b y ł pu­
stynią zgliszcz i ru in . dziś tę t­
ni potężnym ry tm em  pracy 
•w tysiącach odbudowanych i 
nowych zakładów  p rodukcy j­
nych. Zawdzięczamy to m. in. 
stałemu um acnianiu dyscyp li­
ny, głębokiem u zrozum ieniu, 
że dyscyp lina służy nam sa­
mym, naszemu państwu. Fakt, 
że zrozumienie to istn ie je , jest 

.w ie lką  zasługą P a rtii, k tóra 
niestrudzerye uczyła i uczy 
naród, iż nasza dyscyplina nie 
ma nic Wspólnego z rygorem

etrachu 1 nędzy, jaJrt fartntej* 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych, 
a przeciwnie — jest w y n ik ie m  
rosnącego uśw iadomieni«^ jest 
w a runk iem  coraz sp ra w n ie j- 
«zego dzia łan ia  gospodarki, 
wzrostu dochodu narodowego, 
a co za ty m  idzie —  w a ru n ­
kiem  wyższego poziomu tyc ia  
mas pracujących.

A le  o bek licznych fak tów ,
świadczących o n ieustannym  
wzroście dyscyp liny  pracy, 
is tn ie je  jeszcze n iem ało w y ­
padków  poważnych uchybień 
w  te j dziedzinie. N ie  we wszy­
s tk ich  fab rykach  i przedsię­
b iorstw ach ścisłe przestrzega­
nie  przepisów o socja listycz­
nej dyscyp lin ie  stało się już  ce- 

"chą w łaśc iw ą  całej załodze. 
N iek tó rych  k ie ro w n ikó w  gos- 
podkrczych, po litycznych 1 
zw iązkow ych cechuje przy roz­
pa tryw an iu  spraw bum elantów  
oportun is tyczny libe ra lizm .

Dość powszechne jest też 
zwężanie pojęcia dyscypliny. 
Jeśli człow iek przychodzi do 
pracy codziennie i pu n k tu a l­
nie —  uwTażają n iek tó rzy  — 
można ju ż  bez w ahań nazwać 
go pracow n ik iem  zdyscyplino­
wanym . N iezdyscyplinow anym  
jest dopiero ten, k to  bez uspra­
w ie d liw ie n ia  opuszcza dn ió w k i, 
stale spóźnia się, albo za 
wcześnie opuszcza stanowisko 
robocze. Z tym  fo rm a lnym  sto­
sunkiem  do tak  ważnego za­
gadnienia, ja k im  jest dyscy­
p lina  pracy, trzeba zdecydo­
wanie walczyć. K to  k iedy ma 
przyjść do pracy i  ja k  długo 
ma pracować — regu lu ją  usta­
wy. N a jba rdz ie j e l e m e n t a r ­
n y m  obow iązkiem  każdego o- 
byw ate la  jest ustawy te szano­
wać i przestrzegać. N ie wo lno 
— rzecz jasna — to lerow ać ta ­
k ie j sam owoli, jaka np. ma 
m iejsce w  O strow ieckich Za­
kładach Przem ysłu Odzieżo­
wego, gdzie n iek tó rzy  pracow­
n icy na skutek spóźnień i  o- 
puszczania pracy, p racu ją  nie 
8 godzin, a 7 godzin dziennie, 
nie 8 dni w  tygodniu, a 4 dni 
w  tygodniu. A le  przestrzega­
nie dyscyp liny  pracy nie pole­
ga jedyn ie  na punk tua lnym  
przychodzeniu do fa b ryk i, na 
odchodzeniu z n ie j o określonej 
porze’ i na codziennym stawa­
niu  przy maszynie. Pojęcie so-

Wiedeń stal się stolicą
młodzieży świata

Do W iednia, do starego p ięk- ( snq przyszłość tw ego k ra ju , urt-
ego W iednia, do m iasta walk. ! ^zą yy opow iadaniach naszych 
ew olucyjnych,, do m iasta W io - j c dziewcząt, w idzą i
ny  Ludów , w  pierwszych  
In iach w iosny 1953 roku  p rzy- dążą do ntej.
>y’ v  delegacje m łodzieży z ca- T rzeci dzień przedstaw icie le  
■on  świata. P r-y je c h a li przed- ! m łndzieź iu .ia?0 rozv l<iwiają ze 
truciciele m łodzieży ogromnych * .
l i i  in  i krw a w o  walczącej K ore i s°bą w  sprawach życiowo w a t-  
■■ V ietnamu. P rzy jecha li przed- nych dla m łodzieży i  ich kra- 
rtaw icicle A ng in , F ranc ji. Ho- jów , o prawach m łodzieży, o
andii, przedstawic ie le młodzie­
ży wszystkich k ra jów  demokra­
cji  ludowej i  bohaterskie j m ło­
dzieży radzieckiej.

Przez góry. morza i oceany
irrzyb y li do W iednia przedsta­
w iciele 70 k ra jów . W tych  
Iniach W iedeń jest stolicą m ło­

dzieży świata.
O brady toczą się w  jedne) z 

najp iękn ie jszych sal W iednia. 
Przy dług ich stołach, na kry tych  
b łęk itn ym  m ateria lem ^ko ło p re­
zydium  siedzą obok siebie 
przedstcnciciele delegacji m ło­
dzieży W ie lk ie j B ry ta n ii, F ran­
cji, Zw iązku Radzieckiego i  Sta­
nów Zjednoczonych. Obok dele­
gacji ch ińsk ie j siedzą delegaci 
m łodzieży koreańskiej.

Na tryb u n ie  zm ien ia ją  się dy­
skutanci. Każdy z n ich  m ów i 
w  sw ym  w łasnym  języku. A le  
wszyscy rozum ie ją  się nawza­
jem , nie ty lk o  dz ięk i słuchaw­
kom, w  k tó rych  każde przemó­
w ienie można słuchać w  pięciu 
g łów nych językach.

Po przem ów ien iu młodego 
żołnierza K ore i, podchodzi do 
niego żołnierz Indonez ji —  u- 
ic is k  d łon i i  pocałunek m ów i za 
wszystko. W czasie p rze rw y

począć wolne życie w  swojej 
piękne j ojczyźnie. Przyszłość, jo -

nenty.
Wiedeń, 15 m * r« i 1P8S #,

WITOLD L IS IO

c jł l lr ty e tn o j d jKcypUny pracy 
jest o w io l* «zerw *. Zdyscypli­
nowany praco w n ik  w yko rry« tu­
je każdą m in u tą  czasu robo­
czego, w  pe łn i w ykonuje zle­
cone m u zadania 1 polecenia 
zw ierzchn ików , przestrzega 
przepisów procesu technolo­
gicznego i  w yko rzys tan ia  m a­
szyn —  przede w szystk im  zaś 
codziennie i stale, ry tm iczn ie  
! bez p rze rw  daje produkcją  
n ienagannej jakości, i  to  w  
ilości nie m nie jsze j n t f  w ym a­
ga plan.

Tymczasem w  w ie lu  zakła­
dach z ta k  po ję tą  dyscypliną, 
tzn. z w łaśc iw ie  po ję tą dyscy­
p liną , jest wcale n ie  na jlep ie j. 
Oto np. w  kopa ln i „B o les ław  
C h rob ry “  zarówno dozór, ja k  
i k ie row n ic tw o  gospodarczo- 
po lityczne to le ru ją  w yp ad k i 
nawet jaskraw ego naruszania 
przepisów. K rańcow ym  nie­
chybnie przyk ładem  braku 
w sze lk ie j dyscyp liny  są stosun­
k i, ja k ie  jeszcze panu ją  w  w y ­
dzia le transportow ym  Nowej 
H u ty . W śród części k ie row ców  
szerzy się p ijaństw o, k tó re  do­
prowadza do częstych a w a rii i 
w ypadków . W  ub ieg łym , roku 
s tra ty  z tego powodu w yn io ­
s ły  oko ło 100 tys. złotych.

Do tak ich  fa k tó w  nie  wo lno 
dopuszczać. N ie stać nas dziś, 
w  la tach ogromnego i o fia rne­
go w ys iłku  całego narodu, na 
to le row an ie  sobiepaństwa, a- 
na rch ii ■ i świadomego czy nie­
świadomego łam ania przepi­
sów. N ie wo lno pozwalać, by

czy w ie lką  ro lą  m a ją  do «peł­
n i«» !* organizacjo Z M P -ow - 
skic, skup ia jąc* w  swoich ** * -  
rogach na jbardz ie j zahartow a­
ną i  o fia rną  m łodzież. Z M P - 
ow cy muszą codziennie dawać 
p rzyk ład y  zdyscyplinow ania, 
muszą stać na czele ogrom nej 
w iększości m łodych rob o tn i­
ków , k tó rzy  nie chcą to le ro­
wać szkodników  przeszkadza­
jących w  pracy zakładu. Za­
daniem  organ izacji Z M P -ow - 
skich jest w p ływ a ć  na niezdy­
scyplinow anych pracow ników , 
w ychow yw ać ich, pam iętając, 
że często są to przecież now i 
ludzie  w  przemyśle, ludzie  o 
n isk ie j jeszcze świadomości po­
lityczn e j. N ieuśw iadom ionych 
trzeba przekonać, za tw ardz ia ­
łych  zaś bum elantów , rozsad- 
n ik ó w  zła, karać z całą suro­
wością.

Organizacje ZM P -ow skie 
muszą sobie głęboko uśw iado­
m ić, że nie jest to taka  sobie 
sprawa — jedna z w ie lu . W a l­
ka o um ocnienie socjalistycz­
ne j dyscyp liny pracy jest jed­
nym  z cen tra lnych zagadnień 
naszego rozw oju , jednym  z 
cen tra lnych zadań ZMP.

Jeżeli organizacje Z M P -ow ­
skie, obok organ izac ji p a r ty j­
nych i zw iązkow ych z energią 
zabiorą się do w a lk i o soc ja li­
styczną dyscyplinę pracy, sy­
stem atycznie staw iać będą tę 
sprawę na zebraniach o rgan i­
zacji, rozw iną  w okó ł n ie j du ­
żą akcję propagandową, zmo­
b iliz u ją  do te j w a lk i całą m ło-

Zygmunt Dzienia 
ws tępu je  do Par t i i

z powodu m ałe j g ru pk i ob ibo- * dzież, jeżeli uczynią sprawę
ków  i p różniaków  cie rp ia ła  ca­
ła  załoga, by gospodarka na­
rodowa ponosiła Rpaiy, by ha­
m owana była  produkcja , z ry ­
wane by ły  plany. Naruszaniu 
dyscyp liny  trzeba położyć kres.

Szczególnie dużo w ypadków  
łam ania dyscyp liny  zaobser­
wować można w śród m łodzie­
ży. W  bezwzględnej walce z 
tym  niepokojącym  stanem rae-

dyscyp liny  pracy przedm iotem  
swego stałego zainteresowa­
nia, to n ie w ą tp liw ie  jedno z 
ważnych źródeł w szystk ich  na­
szych b raków  i trudności w  
p ro du kc ji zostanie usunięte.

W ymaga tego od nas bez­
wzg lędny nakaz pełnego w y ­
konyw ania  p lanów  p ro du kcy j­
nych co dzień, co dekadę, co 
miesiąc.

walce przeciwko w o jn ie . S tu­
dent radziecki I. Koszelew mó­
w i, że w  Z w iązku  Radzieckim  
wszyscy m łodzi chłopcy i dziew­
częta ze U’si i miasta  podnoszą 
stro je  k w a lif ik a c je  zawodowe. 
Powtarza słowa sekretarza KC  
Kom som ołu Semiczasnego, k tó ­
ry  na kon fe renc ji pow iedział, 
że w  Zw iązku Radzieckim  uczy 
się obecnie 57 m ilio n ó w  m ło­
dzieży. Oto ja k ie  jest życie m ło­
dego pokolenia w  ZSRR.

H a lina  Pachnik, E m ilia  W oj- 
tok, H e n ryk  K ow o l też m yślą o. 
tym , by da le j uczyć się, by pod­
nosić i pogłębiać swoją wiedzę. 
Słuchając m łodzieży radzieck ie j 
—  w  sercach naszych rośnie po­
stanowienie — trzeba się uczyć, 
coraz w ięcej uczyć.

Ból chw yta  nas za serce, gdy 
słucham y młodego H indusa o 
szerzących się plagach chorób, 
o bezrobociu, nędzy, głodzie i  
analfabetyzm ie. W ym ien iam y ze 
sobą adresy. Będziemy pisa li, 
utrzym am y stalą urięż ze sobą.

Do mnie będzie p isa ł Fan- 
Cząn z Pekinu. Do K ow o la  L in -  
S iń-L ien, do Pachnik z Łodzi 
Maks ln o rd o  z Włoch.

W czasie p ierwszych trzech

B ie lska Fabryka Maszyn W łókienn iczych należy do przodu­
jących zakładów  to przem yśle maszyn w łók ienn iczych. Za osią­
gnięcia p rodukcy jne  o trzym ała załoga sztandar przechodni za 
I I I  i  IV  k w a rta ł 1952 r.

P lan m iesięczny za styczeń 1353 r. wykonano w  105,8 proc.
Na zd jęciu : p rzodu jący p racow nik, m łodszy kons truk to r, W ie­

sław  H rabkiew icz, jest rów nież a k tyw n ym  członkiem  zarządu 
koła ZM P. Foto CA.F

•  p rz y ją c i*  m a i*  w
poczet kandyda tów  na człon­
ków  PZPR. Być członkiem  Bar 
t l i  uważam  za na jw yższy ho­
no r ja k i może spotkać zetem- 
powca. P rzyrzekam  jeszcze le ­
p ie j i  o f ia rn ie j pracować nad 
budową socja lizm u na wsi, 
jeszcze m ocn ie j n lenaw idzieć 
w rogów . P rzyrzekam , że n igdy 
nie  zawiodę zaufania p a r t i i i  
będę wszędzie postępował tak  
ja k  uczy ł Towarzysz S ta lin “ .

U  do łu w id n ia ł dopisek — 
„Zebran ie  POP P olsk ie j Z jed­
noczonej P a r t i i Robotniczej w  
grom adzie Rzędowiee gm. 
Książ W ie lk i pow. M iechów  
postanow iło  jednom yśln ie  przy  
jąć tow . Dzienię Zygm unta  w  
poczet kandyda tów  na człon­
ków  P ZP R “ .

Życiorys kandydata  był 
skreślony ’ k ró tk o :

„U rodz iłem  się 28.1.1634 r, 
w  Rzędowicach grn. Książ 
W ie lk i,p o w . M iechów. Rodzic«, 
m oi posiadają 6 ha ziem i. Od 
7 roku  życia zacząłem uczęsz­
czać do (szkoły podstaw owej 
w Rzędowicach, k tó rą  ukoń ­
czyłem  w  1947 r. P racu ję  na 
gospodarstw ie rodziców.

W  1950 r. w stąp iłem  do ZM P  
i od 3.11.1951 r. pe łn ię  fu n k c ję  
sekretarza w  tu te jszym  kole. 
Za swą pracę zostałem w y b ra ­
ny  delegatem  na Z lo t M łodych 
P rzodow n ików  —  B ud ow n i­
czych P olsk i Ludow ej.

W  kam p an ii w yborcze j do 
Sejm u bra łem  czynny udzia ł 
ja ko  a g ita to r i  za tę pracę do­
stałem  dyp lom  uznania Zarzą­
du G łównego ZMP.

O statn io w  naszej wsi Rzę- 
dow ice pow sta je  spó łdz ie ln i* 
p ro du kcy jna  i  ja  Jako jeden z 
p ierw szych podpisałem  s ta tu t 
i  deklarację .

Z Y G M U N T D Z IE Ń !A “.

W  tych dn iach do K osn łte t* 
G m innego PZPR w  Książa
ha p łynę ło  w ie le  podobnych 
podań. S k ła da li je  m łodz i i  
starzy, poruszeni g łębokim  bó­
lem  po zgonie towarzysza 
S talina , pragnący m ocnie j 
związać się z w a lką  o pokój 
i socjalizm , o zwycięstwo ide i 
Lenina - S talina.

B y li to  n a jo fia rn ie js i a k ty ­
w iśc i, w zo row i gospodarze, 
przodu jący cz łonkow ie Z M P  — 
ci, dz ięk i k tó ry m  p lan y  skupu 
zboża, żywca, m leka —  w yp e ł­
n ia ły  się radosnym i cy fra m i 
w ykonan ia  a n ie jednokro tn ie  
przekroczenia p lanu. B y ły  tam  
rów nież podania a k ty w is tó w  
—  gorących propagato rów  f.pół 
dzielczości p rodukcy jne j...

A  k im  jest Dzienia? Z czym  
przychodzi do P artii?

Zaczęło się w łaśc iw ie  ro k
temu, w  wieczór, k tó ry  na d łu ­
go pozostanie w  pam ięci zet- 
empowców z Kzędowic. W  
tym  to dn iu  m łodzież postano­
w iła  pomóc grom adzie w  p rzy ­
gotow aniu i  przeprowadzeniu 
a k c ji w iosepnej.

Zadanie by ło  n ie ła tw e.
S tarsi uśm iechali się z po­

w ątp iew an iem : N ie  bardzo
chciało im  się w ierzyć w  sta­
łość zamierzeń m łodych — 
„Z apa la ją  się ja k  słoma — a 
potem  gasną, ja k  to zw yk le  
m łodzi. N ie pam ię tam y to  na 
szej m łodości?“

Również n iek tó rzy  zetem- 
powcy kom b in ow a li sobie w  
skrytośc i ducha w  ten spo­
sób — „Coż, podjąć się nie 
szkodzi. Będą o tym  p isa ły  ga­
zety, Rzędowiee staną się s ław  
ne, a potem — to  się zoba­
czy!“

A l*  w ra k o w ic k im  k e l*  
Z M P  b y ła  Już w ted y  g rup* 
zahartow anych, k tó rz y  p o tra ­
f i l i  w ykonać n ie jedno trudn e  
zadanie. B y ! to  ak tyw , k tó ry  
skup ia ł się w o kó ł Tadka M o­
lendy —  przewodniczącego 
ko ła  ZM P. Do a k ty w u  tego 
można by ło  zaliczyć Dzienię, 
Sufina, Tkaezewskiego, P ta- 
kównę... k tó rzy  często b yw a li 
gośćmi M olendy. T ak się sk ła ­
dało, te  d ro g i tych w szystk ich  
m łodych lu d z i schodziły się 
w ieczoram i w  m ieszkan iu M o­
lendy. Może dlatego, że u 
Tadka b y ło  rad io , ks iążk i, *  
może też dlatego, że Tadek b y ł 
zawsze wesół, pogodny, lu b ił 
podyskutow ać i  pożartować.

Poza tym  zna ł się dobrze na 
gospodarce —  co przysparza­
ło m u sporo szacunku w  gro­
madzie. G dy w  żn iw a p rzy­
wożono do Rzędowic G O M -ow - 
ską> snopow iązałkę Tadek by ł 
tym , k tóry ' n a jle p ie j u m ia ł na 
n ie j pracować. D latego też m o­
że p rzy lgn ą ł do mego przydo­
m ek —  m echanika.

W  lu ty m  słońce w y jrz a ło  
żyw ie j zza chm ur. Jego życio­
da jne p rom ien ie  ogarnęły zie­
m ię, zmuszając resztk i śniegu 
do panicznej ucieczki. Zetem- 
powcy p rzys tą p ili z pośpie­
chem do w yko nyw a n ia  swych 
zadań. B a li się, aby w iosna ich 
n ie  w yprzedziła .

Tadek M o lenda o b ie lił drzew  
ka w  sw o im  sadzie. Za jego 
przyk ładem  poszedł na tych ­
m iast Z ygm un t Dzienia. Potem 
w spóln ie  7 Zygm untem  prze­
czyśc ili na m łyn ka ch ' zia rno 
siewne, da jąc p rzyk ła d  całej 
gromadzie. Następnie w z ię li u- 
dzdał w  opracowaniu grom adz­
k iego p lanu  pomocy sąsiedz­
k ie j oraz- w spóln ie  z In n y m i 
zetem powcam i p o b ra li zamó­
w ien ie  od gospodarzy na owies 
k w a lif ik o w a n y . Poczyniono w  
G R N -ie  pierwsze s ta ran ia  o 
zap raw ia rkę  oraz zaprawę do 
ziarna. P rzystąpiono wreszcie 
do badania zia rna pod w zg lę­
dem s iły  k ie łkow an ia .

B y ł pogodny n iedz ie lny  ra­
nek. Do m ieszkania M olendy 
zaczęli się schodzić zetempow- 
cy. P ie rw szy ja k  zw yk le  p rz y ­
szedł Z ygm un t Dzienia, spo­
k o jn y , pow ażny —  zawsze 
zda jący się nad czymś głębo­
ko rozmyślać. Potem przy­
sz li: Sufin , Tkaczewski... Ze 
śmiechem i  szumem w ta rg nę ły  
do m ieszkania dziewczęta — 
P taków na, K ow alców na, P a j- 
dówna... Rozsiedli się gdzie 
k to  m ógł. Tadek M olenda 
k ró tk o  ob jaśn ił zadanie — 
„Id z ie m y  po p ró b k i z ia rna do 
gospodarzy. D z ie lim y się na 
g rupy. W y pó jdz iec ie-.“  — 
Poszli!

Gospodarze chętnie p rzy jm o ­
w a li m łodych gości. D aw a li 
p ró bk i zboża 1 d z iw ili się 
w  duchu, że m łodzi jednak do­
trz y m u ją  słowa. T y lk o  u Sza- 
lasa było, zupełn ie inaczej. 
Szałas znany b y ł w  Rzędowi­
cach jako  s ta ry  sknera i od lu - 
dek, opanowany przez żądzę 
bogacenia się. Szałasową — 
znano z je j skłonności do k łó t ­
n i. N ie by ło  w  całej wsi ta ­
k iego k to  by zdoła ł ją  przega­
dać. M im o to zetempowcy po­
s tanow ili pójść po próbki 
zboża rów nież i do Szałasa.

Z Szałasową spo tka li się od 
razu w  progu. Na przyjazne 
„dz ień d o b ry “  odpowiedziała 
złym  bu rkn ięc iem  pod nosem 
i  udała, że n ie  w id z i w yciąg­
n ię te j na p rzyw ita n ie  d łon i 
zetempowców. Speszyło ich  to 
nieco, ale - nadrab ia jąc m iną 
w y  łuszczyli w  k ró tk ic h  s ło -

wuch ««1 w ik f t y i  fc* tecł» ZM P  
p r mprww&d za badani# s iły  
k ie łkow an ia , w ięc proszą « 
próbkę ziarna, k tó rą  Szałaso­
w i#  będą w ys ie w a li na w ios­
nę. Z ia rn o  zbadają i  za dzie­
sięć d n i podadzą w y n ik i.

— „M n ie  tam  żadne badan!® 
n ie  potrzebne. Jak z ia rno ma 
wzejść to  wzejdzie. Będzie co 
Bóg da !" •— wybu.chnęła Sza­
łasowa, podparłszy się pod 
boki.

Z M P -ow cy s ta ra li się Jej
w ytłum aczyć, że jednak bada­
n ie  s iły  k ie łkow an ia  to poży­
teczna rzecz, że dobrze jest 
w iedzieć ja k ie  «ię ma ziarno.

A le  Szałasową poniosło i  da­
le j w yk rz y k iw a ć  — „że teraz 
to ja jk o  m ądrzejsza 0d k u ry , 
że co ją  będą gówniarze u- 
czyć!“  —  A  gdy zetempowcy 
m im o wszystko s te ra li się w y ­
tłum aczyć je j korzyści p łynące 
z badania s iły  k ie łkow an ia  
z ia rna —  z w rzaskiem  otw o­
rz y ła  d rz w i i  kazała im  się 
wynosić.

W yszli. Przez k ilk a  c h w il nie
m ó w ili n ic  do siebie. P ierwszy 
odezwał się Staszek Tkaczew - 
sk i— „ża łu je  tych paru ziarnek 
zboża. W idać podbuntow ał ją  
ktoś. A le  n ie  ma co się na ta ­
ką  jedną oglądać — chodźmy 
no in n y c h “ . I  poszli.

W ypadek z Szałasową tro ­
chę os łab ił zapał m łodych. 
Jednak m im o wszystko zebra­
l i  p ró b k i ziarna od k ilk u n a s tu  
gospodarzy i  p rzys tą p ili do 
badania. Po 10 dn iach, gdy 
ziarenka zasadzone w  skrzyn­
kach  zaczęły już na dobre k ie ł 
kow ać —  zab ra li się do o b li­
czania w yn ików . Teraz pracą 
k ie ro w a ł Zygm un t Dzienia. I 
cóż okazało się: gdyby ta k i na 
p rzyk ła d  Józęf Smęd nie  pod­
da ł swego ziarna badaniu pod 
względem  s iły  k ie łkow an ia , a 
w ys ia łb y  je  w iosną no rm a ln ie  
— jedno źdźbło zboża, goniło­
by  po po lu drugie. Tymczasem 
obecnie, dz ięk i p racy zetem­
powców, w ie  już, że pow in ien 
w ym ien ić  ziarno w  GS-ie, lub  
w ysiać je gęściej po 2 q na 
hekta r.

K iedyś w  m ieszkaniu M olen­
dy  naw iązała się następująca 
rozmowa.

—  Nasza w ieś ma stać się 
k w itn ą c y m  ośrodkiem  k u ltu ry  
ro ln icze j. — Z am yś lił się Ta­
dek M olenda. —  Zobowiązanie 
w yko n u je m y  — prawda? A le  
czy od tego wieś stanie się 
taką  ja ką  chc ie libyśm y ją  w i­
dzieć? To chyba za m ało  po­
móc w  siewach!

—  „J a k  tu  można m ów ić o 
Jakimś w ie lk im  wzroście w y ­
da jności gospodarstw — 
w trą c ił z powagą Zygm unt 
Dzien ia  —  gdy grzebiem y się 
dotychczas na 2—3 hek ta ro ­
w ych  skraw kach ziemi. To jest 
przecież gospodarka —  pow ie­
dzia łbym  — w  ku c k i" . A n i tu 
puścić tra k to r, ani w p row a­
dzić ja k iś  lepszy płodozmian...

— W iec cóż? Zbudować spół 
dzielnie? — przerw ał Zygm un­
to w i Tadek.

— A  chyba, że tak.
— T y m yślisz, że to ta k  ła ­

tw o  pójdzie?
— Czy m y rob im y ty lk o  to 

co jest ła tw e do zrobienia ? 
— odparł Zygm unt.

M yś l padła na podatny 
g run t. M łodym  sercom i  um y­
słom jakoś ła tw o  przychodzi­
ło  zrozumieć, że ta k  ja k  do­
tychczas nieąmożna nadal go­
spodarować. Cały św ia t idzie 
naprzód — czyż w ięc ich wieś 
może pozostać w  tyle? Zresztą 
w  Polsce m am y ju ż  około 6

tys. spółdzielni 
nych. To olbrzym ia 8l'*roduy.
ruch spółdzielczości ,
cy jne j -  mogą Cif
jakieś ku łack ie  P * 1“ ' pici 
można zatrzymać kń ^
W isły? A  przecież rjm p
pów do spółd^elcm s P #
cy jn e j jest .
naw e t w a r tk i bies o ■■ ^

Zygm un t Dzienia 
k o n k re tn y  wniosek jpół*
u nas w  Rzędowicaon ^  ift
dzieln ię . Przecież tyiao ^  
sposób będziemy m ^ u 
parą  ruszyć naprzód*

W  następne ćrd 
rozm ow y w  Kom ite ” 
r y m  P a rtii,  narady 
pa rty jnego  1 z?tel^ L cie 
w  grom adzie e.t w r ^.|jie **■ 
lu tego odbyło się ^  organik' 
bran ie  Podstawowej -* SjyIP * 
c j i  P a rty jn e j i  iu”
Rzędowic. Sprawa ArfsHf 
pe łn ie  jasno -  
zorganizować w  yĆ Lp j *
spółdzielnię. Kolo ¡„IjS
te j walce chce god»if-j - 
ro ię  pierwszego V 
P a r t i i“ .

W  n ied ług im  c m « * ^ło­
się w gromadzie zebra 
życie lskie  spółdzielni.

Po re feracie  1 z*
kus.ji zaczęto składać V 
podpisy pod statutem 
żującej się spó łdzie lń ’ vS)U 

bez na 
a.m u n t Dzienia - 

w s ta ł ze swego rniep ’nâp^ 
szedł i  z łożył na białym r  lV
rze sw ój podpis. To >"* 
pe łn ie  proste, wydawa ,o ¿o 
mogło na pozór, że a i y r  
tego bez ja k ie jś  sP-^Ja przeC*'J* 
w nętrzne j w a lk i. Aie v 
n ie  tak  było. ^

ecei
»...-o,

Przecież aby si? ” *i,,*ona0
być, Z ygm un t musiał d ^[7g. 
sobą pracować — m di . 
łamać ostatecznie w 
w ew nętrzne opory, 
zdawał sobie spraw? ¿orrid- 
co powiedzą na to w 
A le  chłopak po ją ł Ja? .¡o, t9 
spółdzielnia to coś i ePs. 
teka fo rm a gospodarz > ^ . , 1  

zm ieni życie ich WS1 1 
je piękn ie jszym . Z f  
harować na paruheita spśk 
gospodarstw ie będzie ^  „o- 
dz ie ln i m ógł pracować ^ j j i
woczesnych m a szyn a ^  ŝ oj8 
m ógł stale pogłębiać ^ t\i 
w iadomości. Ożeni

v eTip:: P 'ży ł dostatn io  z
coraz piękniejszego ]U.'vt>raĉ j
tra , k tó re  sam sobie
je  i  s tw orzy swoim! a ^
rękam i. I  na myśl o 
lo m u się lekko na s'

tym
,ercu.

0 m arca w
pi

rannych dotarła  d ° 
bolesna wiadomość 0
Towarzysza Józef» sra',ub
Pogrążeni w  g łę b o k ą  ^ fV 
ku  ’zetempowcy prz>’sl<<̂’ rïy* 
bie, P a rt ii i  pamięci Ï 0'  eSi»' 
sza Stalina, że nie z*P; # fT
ną an i na chw ilę  w 
k ó j 1 socjalizm , że będ» sU

s ta ra li jeszcze więcej 1 ¿yci* 
wać nad wcieleniem  "  
ide i Len ina-S ta lina . ^

Tego dn ia  w  un,3^ ‘*yiei"e' 
m un ta  do jrza ło postań* ‘̂ ¡ r  
z k tó rym  nosił się j llZ c’ .( p°‘ 

wstąp ić do P.a r„‘l ze ^
tychczas uważał, że j es".e;;?,c 
tego nie  dorósł, że jk
nie zasłużył na ten

zc2e.„i

a iszczyt. W ahał się . vn, , 
dola w szystk im  P°waZ ¡.'pi. ’ 
bow iązkom  członka^ Pa 
teraz poczuł, że w  boi c 
sta w  n im  nowa siła, a 
nergia. Z w ró c ił się 'f
ty w y  o rgan izacji pj-tł"
Rzędowicach z prośbą 
jęcie na kandydata *

*

trudn o  czasem jest poznać do j dn i kon fe renc ji doznaliśm y o- 
ja k ie j kto  należy de legacji K o  m łodz iJ y y ietnQ .
reańczycy noszą znaczki zetem- 
powskie, Polacy węgierskie,
Francuzi p ietnam skle.

P rzerw a obiadowa. P rzy stole 
naszym siedzą chłopcy z W ioch.
„Jestem  z Reggio-Em ilia  — mó­
w i jeden z nich. —  Specjalnie  
ak tyw n ie  walczą tam  nasi ro ­
bo tn icy  przeciw ko faszyzm ow i“ .
M ó w i o tym , że b ra t jego nie 
ma pracy, a we Włoszech za­
m yka się fa b ry k i.

—  „M a tka  m oja g łoduje*  — 
dodaje.

Nasze dziewczęta słuchają  go 
’n iem a l ze zdumieniem. Jakie to 
odległe od tego, czym m y ż y ­
jem y. A  o tym  czym żyjem y  
m ów i tełaśnie naszym p rzy ja ­
c io łom  VJanda W iłkom irska . Ile  
dum y jest w  je j głosie, gdy o- 
pow iada o tym , że uczyła się 
bezpłatnie, że m ia ła  stypendium  
na studia, że ma doskonałe w a­
ru n k i pracy. Delegaci m łodzieży 
po lsk ie j opow iadają m łodym  
VJłochom o naszym budow ni-

Budowniczy pierwszego na świecie kraju

mu, p łaka ła  m łoda dziewczyna
z F ranc ji.

P rzedstaw ic ie l* m łodzieży  
F ranc ji, B e lg ii, H o land ii, Su­
danu  i  In d ii w ystępu ją  z ty m i 
sam ym i postu la tam i. Żądają 
pracy  i  za nią  ró itm e j płacy, 
żądają w arunków , k tó re  um ożli­
w iły b y  im  zdobycie zawodu. 
Przedstaw iciele Indonezji, V ie t- 
na rru  i  K o re i żądają poko ju  — 
poko ju  żądają wszyscy. Delega­
cja nasza popiera gorąco ich żą­
dania.

Delegaci w ym ien ia ją  ze tobą
podarunki. Nasza delegacja w rę­
czyła m iędzy  in n y m i K oreań­
czykom  i  C hińczykom  zetem- 
powskie propo rczyk i i  w ydaw n i­
ctw a o P iani« 6-l« tn im . 
O trzym a liśm y w ydaw n ic tw a  mó 
wiące o życiu  i walc« tych na­
rodów.

Będąc w  W iedniu, «łączeni
jesteśmy ze sobą jedną  myśtą, 
jednym  dążeniem, wo lą w a lk i 
o praw a młodzieży, o pokój, o
szczęście.

Jednoczy na* przyjaźń. P rzy­
jaźń ta nie zna granie, biegnie

d w ie , o naszej Warszawie. Na- I ona przez w iele wysp, przez 
tzym  przy jac io łom  błyszczą ] P ^e z  w szystkie kon ty -

oczy. Pragną oni róumież roz-

Przea w ie le  w ieków  spraw« 
w yzw olen ia  człow ieka spod u- 
c isku 1 w yzysku była ty lko  
m arzeniem  i pragnieniem .

Dó socjalizm u i kom unizm u 
— do społeczeństwa wolnego 
od ucisku człow ieka przez czło­
w ieka, do dostatniego i  szczę­
śliwego życia tęskn iły  masy 
ludowe od w ieków , n ié  szczę­
d z iły  swej k rw i w  w alkach 
prowadzanych żyw io łow o prze­
c iw  panowaniu obszarn ików  i 
kap ita lis tów . Jednak m im o te j 
o fia rne j w a lk i mas ludowych 
zm ien ia ły  się ty lk o  fo rm y  w y ­
zysku. Na m iejsce jednych 
w yzyskiw aczy przychodzili no ­
w i, n iem n ie j bezwzględni i 

1 o k ru tn i. N atom iast wyzysk, lu»
| du pracującego pozostawał na­
dal. N ow i wyzyskiwacze za­
bezpieczali ty lko  swoje .jpra- 
w o“  w yzysk iw an ia  i bogace­
n ia  się kosztem., mas p racu ją­
cych, a prosty  lud  jęczał w  
ka jdanach n iew o li, odepchnię­
ty  od Jakiegokolw iek w p ływ u  
na losy swoje 1 własnego k ra ­
ju , pozbaw iony wolności, do­
stępu 4o ośw ia ty  i  k u ltu ry ,

P ierwszym  na świecie k ra ­
jem, w  k tó ry m  urzeczyw istn io­
ny, został us tró j socjalistyczny, 
us tró j bez w yzyskiw aczy i cie- 
m iężycie li jest Zw iązek Ra­
dziecki,

Genialny iśczbA 
i kontynuator 
dzieła Lenina

Budow nictw o socjalizm « I 
kom unizm u w  ZSRR jest n le- 
rozdzie lnle związane z tyc iem  
i niezłom ną w a lką  ukochane­
go genialnego wodza mas p ra­
cujących Zw iązku Radzieckie­
go 1 całego św iata — JO ZEFA 
S T A L IN A .

W okre rie  przed W ie lką  9««

ejaHstycm ą Rewolucją  Pa*» 
dz iern ikow ą — Józef S T A L IN  
w raz s L E N IN E M  opracował 
teorię re w o lu c ji p ro le ta riac­
k ie j i  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
organizował w  m yśl ts j te o rii 
s iły  do w a lk i rew o lucy jne j, 
s tw orzy ł potężną pa rtię  kom u­
n istów , k tó ra  sta ła  się w zo­
rem , przyk ładem  i na tchnie­
n iem  dla  wszystk ich p a rtii ko­
m unistycznych i robotniczych 
na świecie.

Stojąc zawsze w ie rn ie  u bo­
ku  Len ina  —  Józef S ta lin  
nieugięcie s łużył spraw ie ludu  
pracującego 1 pa rtia  posyłała 
Go zawsze na na jtrudnie jsze , 
na jbardz ie j zagrożone odc ink i 
w a lk i. T ak  było  w  pam ięt­
nych dniach W ielk iego ■ Paź­
dz ie rn ika  1917 roku . T ak było 
w  ciężkich latach w o jn y  do­
m ow ej 1 in te rw e n c ji im peria ­
lis tyczne j, a później w  okre ­
sie ’ odbudowy i  przebudow y 
gospodarczej.

Stalin budował 
I umacniał

Partię Komunistyczną

K ie d y  nie stało Len ina — 
towarzysz S ta lin  w  dalszym 
ciągu tw órczo kon tynuow a ł 
rozpoczęte dzie ło budow nictw a 
socjalistycznego w  ZSRR, by ł 
Wodzem 1 Nauczycielem  K o ­
m unistyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego, in ic ja to rem  1 
tw órcą w span ia łych pięciola­
tek, które  przekszta łc iły  Zw ią ­
zek Radziecki z ubogiego i  za­
cofanego k ra ju  rolniczego w  
pierwszą n  świecie potęgę 
przem ysłow ą 1 rolniczą.

W spania łym , w iekopom nym  
dziełem Józefa S ta lina  jest 
Kom unistyczna P artia  Zw iąz­
ku  Radzieckiego, k ierownicza 
s iła  narodów  radzieckich. Józei 
S ta ll«  ta k  ja k  Lesaln strzegł

ponad wszystko Jedności ideo­
logicznej p a rtii,  uczył partię  
poznawać i  wcielać w  życie 
naukę m arks iz inu-len in izm u, 
w iązać teorię z p ra k tyką  re­
w o lucyjną , n ieubłaganie w a l­
czyć z w sze lk im i odchylenia­
m i ideologicznym i, z oportu­
nizmem, sekciarstwem  i  fra k -  
cyjoiością.

Józef S ta lin  uczył pa rtię  za­
chowania codziennej ja k  na j­
s iln ie jsze j w ięz i z masami bez­
p a rty jn ych  robo tn ików  i  chło­
pów wskazując, że w  te j w ię ­
zi tk w i niezwyciężona siła 
p a r ti i;  uczył czujności rewo­
lu cy jn e j i zawsze wskazyw ał 
p a r ti i iperspektywę działania 
w  pow iązaniu z konkre tną  sy­
tuac ją  m iędzynarodową. To­
warzysz S ta lin  w ychow ał 
w span ia ł* kadry k ie row n ików  
p a r ti i i  państwa radzieckiego, 
w ychow a ł wspan ia ły typ tizia- 
laczą-rew olucjon lsty — bolsze­
w ika.

Stalin twórczo rozwijał
naukę

marksizmu - l»nlniz.nu 
I stosował jq w praktyce

Józef S ta lin  to n i#  ty lk o  
na jw iększy i na jgenia ln ie jszy 
rewolucjcnósta naszych cza­
sów, lecz rów nież w ie lk i ko- 
ryfeusa nauk i, w ie lk i ucz m y 
i teoretyk, kon tynua to r tw ó r­
czej nauk i m arks izm u-ien in i- 
zmu. Podkreślając w  swej 
działa lności p raktycznej o- 
gromne znaczenie te o rii dla 
ruchu robotniczego, Józef 
S ta lin  zawsze wskazyw ał par­
t i i ,  że nia należy trak tow ać 
te o rii m arks izm u-len in izm u 
jako skostn ia ły dogmat, lecz 
jako wytyczną dz ia łan ia  w 
każdej konkre tne j sytuacji.

K ie d y  np. po śm ierci Lenina 
■w okresie przebudow y gospo­
darczej ZSRR, trock iśc i i pra­
w ico w i oportun iśc i pod pozo­
rem  obrony teo rii m arksizm u 
w ysu w a li hasło o rzekom ej 
n iem ożliw ości zbudowania so­
c ja lizm u  w  jednym  k ra ju , 
szczególnie ta k  zacofanym  ja ­
k im  była jeszcze w tym  czasie 
Rosja —  Józef S ta lin  rozgro­
m ił tę dyw ersy jną „te o rię “ 
trock is tów , w ykaza ł je j w io - ,  
*gie, obce klasowo podłoże i 
rozw iną ł twórczo leninow ską 
teorię  o m ożliwości i koniecz­
ności budowania socjalizm u w 
ZSRR, w  oparciu  o sojusz ro ­
botn iczo-chłopski pod k ie row ­
n ic tw em  klasy robotniczej o- 
naz o w łasne zasoby gospo­
darcze kra ju .

„Proces odpadania od Im -
* pe ria lizm u  szeregu nowych 

k ra jó w  — p isa ł wówczas to­
warzysz S ta lin  — «1 bywać 
się będzie tym  prędzej i 
grun tow n ie j, im  g run tow n ie j 
wzm acniać się będzie socja­
lizm  w  pierwszym  zwycię­
sk im  k ra ju “ .

K iedy  później p a rtia  wysu­
nęła hasło szybkiego uprze­
m ysłow ien ia  k ra ju  w  oparciu 
c nowoczesną technikę, kiedy 
w ysunę ła hasło socjalistycznej 

1 przebudow y w si —  Józef S ta lin  
: znowu rozg rom ił usiłow ania 
p raw icow ych  oportumistów’ i 
trock is tow sk ich  niedobitków , 
wysuwających rzekomo nau­
kow e argum enty o n ierea lno­
ści p lanu socjalistycznej roz­
budow y przem ysłu i n iem ożli­
wości socjalistycznej dj-zebu- 
dow y drobnych gospodarstw 
chłopskich w  w ie lk ie  goepo- 

kol«ktvwma.

Stalin klarował wa?kq 
o uprzemysłowienie 

Kraju Rad
t kolektywizację rolnictwa

Józef S ta lin  roaw iną ł da le j
len inow skie  wskazania o spo­
sobie i  zadaniach budow ni­
ctw a socjalistycznego w m ie­
ście i na wsi, wskazując p a rtii 
i  narodow i radzieckiem u, że 
w a run k iem  socjalistycznej 
przebudow y w si jest szybkie 

, tempo rozw o ju  przem ysłu, a 
przede w szystkim  przem ysłu 
ciężkiego, t j.  górn ictw a, hu t­
n ic tw a  i  przem ysłu m aszyno­
wego.

Nieco później w  a rtyku le  
„R ok w ie lk iego prze łom u“  to ­
warzysz S ta lin  uczył:

„S ta jem y się k ra jem  me­
ta lu , k ra jem  autom obilizacji, 
k ra je m  trak to ryza c ji. I  gdy 
posadzimy ZSRR na auto­
m obil, a chłopa na tra k to r 
— w tedy niechaj spróbują* 
nas dogonić szanowni kap i­
ta liśc i, chełp iący się swoją 
„c y w iliz a c ją “ . Zobaczymy 
jeszcze, k tóre k ra je  będzie 
można wówczas „za liczyć“  
do zacofanych, które  zaś do 
przodu jących". (Zagadnienia 
len in izm u, str. 28).).
Pod przewodem W ielk iego 

S ta lina  i pod m ądrym  kiero­
w n ic tw em  Kom unistycznej 
P a r t ii klasa robotnicza Zw iąz­
ku  Radzieckiego wykona ła 
przedterm inow o sta linowskie 
p ięc io la tk i, rozw inę ła  wspania­
le socjalistyczne współzawod­
n ic tw o  pracy i przyśpieszając 
stale tempo socjalistycznego' 
budow nictw a wykazała w  
praktyce całemu św iatu, Jak 
zgniłe I szkodliw a dla pańs tw * 
radzieckiego b y ły  te o ry jk t i 
argum enty kap itu le n tó w  1 
sprzedawczyków —. praw ico-

wyzsh odchyleńców łwcwrnjrł«ncvw
stów.

D zięk i m ądrym  l  jtrf*1 
wzrocznym  wekaza*n!orn 
fa  S ta lina  szybkie 
m ysłow ienia k ra ju  p‘?f ¡ ¡-o5- 
za sobą szybki rozwój 
k w it  ko lektyw nych  
darstw  w ie jsk ich , a 
KPZR  odbyty w  PsźdZ‘L  
ub. roku  wykazał, że ,s
tak, ja k  przew idyw a ł *
S ta lin : nawet najbardz* ,gtj" 
giś zacofane środkowo- 
ckie rep ub lik i radzieck ie^,flji( 
ścignęiy w  swym  J  ńt»»1' 
„przodu jące“  k ra je  ^  
styczne, o czym świadcz? 
ci&żby 'porównanie UCZ"- 
dzieży stud iu jące j n i . tdp'Ą 
szych uczelniach oraz ’’^ c f  
m echanizacji i e lek tr)- 
ro ln ic tw a .

Pod koniec drugi®! P
k i, z ch w ilą  zakończ®11
le k tyw izac ji ro ln ic tw a  
dowana została w  "  
Radzieckim  ostatn ia k.a 
zysk.iwaczy — kułactw  •

W  w y n ik u  zwycięskie j ^
konania stalinowskich 
la tek i prowadzonej ‘
ręką Józefa S talina pi*'
p o lity k i p a r t i i i Wżdy v:ie ^  
dzieckiego dokonał si'l 
przełom  w  rozw oju yf['

’ czym i k u ltu ra ln y m Rad-k ich  narodów K ra ju  iv"~ 
niosła się oświata, r*‘ p '/
ku ltu ra . Z n ik ła  d a w i^ y  
ufność m iędzy poszczefe ‘ 5:C 
narodam i, u k s z ta łto w a ^ ^ i*  
niezłom na przyjaźń i z- 
wzajem ne oraz pażr '0 j j , a c*‘
Jedność m oralno-polityC“  j j  
łego społeczeństwa ra^ ■ jgn 
go, k tóre stało się sP°
stwem  socjalistycznym- ^ ¡ f  

W  swoim  referacie -’O j-if
» ty tu c jl ZSRR" w yg i0* jj# 
w  1938 roku  Józef 
s tw ie rd z ili

'tć



C o O T
^  jest drap ftpéMztalczeád prsdskeyfRef

i dlaczego nie podoba s$q ona kułactwu ?

s ą d z i d ę  2
r ^ j to rw x dzisiejszej toypow i ed rl J«»t R rtśiuodnlcząctf Za- 
j-A ,u .<̂ Tn*nneP° ZM P  ta K orzennej pow. N ow y Sącz tow. 
sie m i ł r *  Sobczak. W n o e j pracy na teren ie gm iny spotkał 
do tif71 *  r<̂ nV'?ń toypoic iedziam ł i  w ą tp liw ośc iam i chłopów, 

'«w ącym i spółdzielczości p ro dukcy jne j. Te niejasne upra­
wi f  ̂ ó-aje dziś tow. Sobczak pod dyskusją, W  sw ej w ypo- 

k tó -
i««/, a u u a im  jw u  vyxH,usją. w swej u

ra rh I 010’ ® °^czak k ry ty k u je  rów nież dw ie koleżanki, ^¡.w- 
to ob°* zawdzięczają W ładzy Ludow e j, n ie  czują się
(jf  propagować we w łasnych domach tego, co

mokracja ludow a w s i p racu jące j przynosi.

W y ja ś n ijc ie  w ą tp liw o ś c i
< Io w l*V *  m l s p r a w y  w irt, b u -  

noweJi socja listycznej 
nt,HP d a rk l na wsi- Dyskusja 
n-., Pytaniem postaw ionym  
—V  ^zla* »Co 0 tym  sądzicie“ 
(i,i i y siuszna jest droga spół- 
C7 e„ ^ íoácl P rodukcyjne j 1 d la- 
jacj” ł  * Podoba się ona ku - 
tíiñ i. , —- zainteresowała
^  bardzo.
Kil, j Naszej gm inie powstała w
P-nr’ ^CU lu ty m br. spółdzielnia 
ora, . > jna w  L ip n ic y  W ie lk ie j, 
s[.j ' cz*f-ry kom ite ty  zalożyciel-

W W *nr,ych gromadach.
(3 2 1 , aras!e organizowania spół- 
g¡9mnl spotkaliśm y się z szere- 
pr - w ą tp liw ośc i wysuwanych 
k!ar! ™ lopów. C hłop i, na przy-
folel’ni ,aJą s,<!’ Bby do "P61" 
k t jp 1 n*o dostały się n ieroby, 
6Ultl, by ży ły  kosztem uczciw ie i 

enn*B Pracujących spóldziel-

cb iop l m ają  znów inne 
c i« PX ° f c l- M ów ią  on i: „prze­
sil ą s i ę  starość, b rakn ie  
().(,]° Pracy, w ja k i sposób spól-
tobef i Pomoi*  starcom, czy 
re i 'P-?ozy utrzym an ie  na sta- 
cZv ata’ E'bo w  razie choroby

Wypadku?“,

Młodzież n u rtu je  Inne zagad­
nienie. Każdy m łody chłopak, 
czy dziewczyna m yś li o założe­
n iu  rodziny. P yta ją  w i^c, ja k  
spółdzie ln ia p rodukcy jna  poma­
gać będzie nowożeńcom w  urzą­
dzeniu gospodarstwa.

M łodzież In teresuje się rów ­
nież życiem k u ltu ra ln y m  i spor, 
tow ym  w  spółdzie ln i. Czy za­
rząd spółdzie ln i pomoże w  urzą­
dzeniu św ie tlic , zespołów św iet­
licowych, boisk sportowych?

Z ta k im i w ięc py tan iam i zet­
knę liśm y się podczas pracy przy 
zakładaniu spółdzielni.

Ponieważ mogą one intereso­
wać 1 Innych chłopów, przyta­
czam Je i  proszę o w y jaśn ien ie  
w  naszym dyskusy jnym  dział«.

C hcia łbym  om ówić i  poddać 
pod dyskusję jeszcze jedną waż­
ną sprawę.

Przy zakładaniu spółdzielni 
p rodukcy jne j w  L ip n ic y  W ie l­
k ie j, gm. Korzenna, pow. N ow y 
Sącz n ieprzy jaźn le  ustosunko­
w a li się do n ie j ch łop i Ju rek 1 
Zięba. Jest to tym  bardzie j p rzy­
kre, że w łaśnie Ich dzieci dzięki 
Polsce Ludow e j zdobyły w y-

ksztażcenie 1 za jm u ją  dziś poważ
ne stanowiska.

Córką Z ięby Jest personalną
w  PGR — A łeksandrów ka, cór­
ka  Jurka, dz ięk i W ładzy Ludo­
w e j zdobyła stopień naukowy 
m agistra p ra w  1 pracuje w  wo­
jew ódzk ie j Radzie Narodowej w  
K rakow ie .
, A n i córka ob. Zięby, ani cór­

ka ob. Ju rka  nie próbowały 
rozm awiać ze swoim i rodzicam i 
o spółdzielni, k tó ra  w  ich wsi 
powstała, przekonać rodziców, 
w y jaśn ić  lm  "wyższość gospodar­
k i zespołowej nad in d yw id u a l­
ną. N ie obchodzi ich wieś, z 
k tó re j w yszły i to, że w łaśnie 
ich ojcow ie pozostają w  ty le , a

nawet w rogo odnoszą się do
reszty wsi.

Chcia łbym , aby te ko leżanki—
Zięba 1 Jurek w y ja ś n iły  nasze­
m u ko łu  Z M P  w  gm inie , dla­
czego nie leży im  na sercu do­
bro rodzinne j w s i i  czy godzą 
się z tym , żeby Ich rodzice po­
zostawali poza spó łdzie ln ią  pro­
dukcyjną.

Przecież Polskę Ludow a dała 
im  naukę, awans społeczny ł  ma 
prawo żądać, by czuły się w spó ł­
odpowiedzialne za losy rodzinnej 
gromady. Tego też oczekuje od 
nich m łodzież naszej gm iny.

K A Z IM IE R Z  S O B C ZA K  
Korzenna 

pow. N ow y Sącz
D ru ku ją c  Ust kol. Sobczaka chcemy, aby czyte ln icy nasi, 

ft zwłaszcza m łodzież pracująca w  spółdzielniach p ro du kcy j­
nych zabrała glos w  dyskusji nad postaw ionym i przez naszego 
kolegę pytan iam i.

Dzielcie się W aszymi doświadczeniam i zdobytym i w  pracy 
w  spółdzie ln i, piszcie o tym , ja k  spółdzielcy radzą sobie z n ie­
robam i 1 bu m e lan tam i-i ja k ie  osiągają rezu lta ty . Piszcie o tym , 
ja k  zarząd Waszej spółdzie ln i w  oparciu o przepisy S ta tu tu  za­
bezpiecza u trzym an ie  ludziom  starszym, chorym , n iezdolnym  do 
pracy. W  odpowiedzi na pytan ia  nu rtu jące m łodzież gm iny 
Korzenna —  opiszcie nam życie św ietlicowe, k u ltu ra ln e  i  »por­
towe w  Waszej spółdzielni.

Dzielcie się w  swych listach doświadczeniami. Ilu s tru ją c y m i 
stosunek m łodzieży do rodziców, w  przekonyw aniu ich o słusz-t 
ności przystąp ien ia  do spółdzielni p rodukcy jne j. Napiszcie co 
sądzicie o postępowaniu koi. kol. Jurek I Zięby.

L is ty  swe przesyła jcie na adres: Red. „S ztandar M łodych“ , 
W arszawa, A l. I  A rm ii W ojska Polskiego N r 11. D z ia ł: „Co 
o tym  sądzicie“ .'

Jakim człowiekiem p^wltiian aklyrsta Z85?
(W Odpowiedzi na lis t  tow . M a ry s i s Lodzi)

D ru ku je m y dziś w ypow iedź kol. M i kłusa, k tó ry  pisze o zna­
czeniu przy jaźn i, o konieczności pozyskania przez ak tyw is tą  
Z M P  zaufania m łodzieży.

Po przeczytaniu lis tu  kol. M a­
rys i z ¡Lodzi, k tó ra  opisuje pra­
cę i postępowanie swojego p rzy­
jac ie la  nasuwa się pytan ie ; Czy 
kolega ten może być ak tyw is tą

pracującym  w  aparacie ZM P?
M oim  zdaniem nie.
A k ty w is ta  — to cz łow iek ko­

chający młodzież, to człow iek, 
którego m łodzież obdarzyła

w ie lk im  zaufaniem  staw iają« go
na odpowiedzialne stanow isko w  
naszej organizacji.

A k ty w is ta  zetempowskl pow i­
nien żyć z młodzieżą, na codzień, 
słuchać je j uwag, uczyć się od 
n ie j, m obilizow ać ją  do każdej 
trudne j, pracy 1 pociągać ją  za 
sobą.

Żeby Jednak prowadzić m ło ­
dzież za sobą 1 m obilizow ać ją 
do trudn e j pracy, trzeba zw ią­
zać się z młodzieżą n ierozerw a l­
ną przyjaźn ią, która  w inna  w y ­
kuw ać się we w spólnej walce 
i  pracy.

D latego przy jac ie l kol. M a ry ­
si m usi zrozumieć, że chcąc p ra­
cować wśród m łodzieży, trzeba 
wśród n ie j m leć ja k  na jw ięcej 
przy jac ió ł.

Jeżeli nie zrozumie tego 1 
przyjaźń tra k to w a ł będzie jako 
coś kró tko trw a łego , n iepotrzeb­
nego, to m łodzież z każdym  
dniem będzie oddalać się od nie­
go, przestanie mu uderzyć i ko­
lega ten nie będzie mógł praco­
wać w  aparacie zetempowskim.

M. M IK .LUS 
Będzin

w o j. sta linogrodzkie

D yskusja trw a . Ważne 1 po­
trzebne są wasze w ypow iedzi, 
pomagają one ak tyw is tom  
kszta łtować sw oją postawę, u ła ­
tw ia ją  lm  wyzbycie się w ie lu  
wad 1 braków , przeszkadzają­
cych w  pracy *  młodzieżą, w p ły ­
w a ją  na polepszenie s ty lu  pracy 
naszego ak tyw u . Ważne są te 
w ypow iedzi zwłaszcza teraz, gdy 
po zgoni® Towarzysza S T A L IN A  
w ie lu  na jlepszych spośród m ło­
dych łu dz i garnie się do ZM P, 
gdzie k ie row ać n im i, w ychow y­
wać Ich będą w łaśnie ak tyw iśc i 
— pracow nicy naszego aparatu 
zetempowsklego.

Ody nadsztygar kopalni „StalinogroiT
w  bezd uszny  sposób t ra k tu j©  
m ło d ych  ra c jo n a liz a to ró w

ty . Początku br. odbyła się
Rtw ea“ ze „S tud io “  przy Pań- 
tra¡n'v.e  ̂ Wyższej Szkole Tea- 

eJ w  W arszawie prem iera

Od e iiu d y  do p re m ie ry
(Studenci —  aktorzy  pracują...)

6fla nr>j'y le tn ie j“  Szekspira w  
* reżyserii rek to ra  

lern J?na Kreczm ara z udzla-
lu słuch

aktorski
aczy IV  roku w ydzia-

M aliczew ska“  Zaipol-

. . .  ----=>ruego. 
ch^,:'vę*° dwa i pół roku  od 
kUr 4 > kiedy studenci drugiego 
„g L 4 o trzym a li egzemplarze 
>,F>ann’a ktf1ry podobnie ja k  
*kiei
Późni oraz w yb ran y  znacznie 
n;J ei dram at Gorkiego „O sta t­
k i^  ™łla * być w ystaw iony jako 

„Praca dyplomowa. 
]pr]nVu'etn ia  przeszło praca nad 
się / ł 1 tą samą sztuką może 
zbvt 'f^o ricn tow anym  wydawać 

i,  d iPga.Do f
Sjkńa w  ogólne wiadomości

'^Ssok pWST w stąp iła  młodzież.

p6vv kresu szkoły średniej, w 
nrą2 “ uzdolnienia akto rsk ie  
nie zapal do pracy, na sce- 

W stą p ili „c y w ile “ , m łodo- 
rna} Pblośnicy tea tru  — w y jdą  
j w  doświadczeni jeszcze i z 
„p,. ° "cią n iedo jrza li, lecz 

^W d z iw i“  zawodowi aktorzy. 
*ap> ■ c gr? dobrych akto rów  
ty j ^ ih a m y  o tym . że jesteśmy 
> i6|,'at'!ze i oglądam y przedsta- 
x' ‘er?v*a zaczynam y jak  gdyby 

w rzeczywistość ukazy- 
ka?l| . nam obrazów. T eatr po- 
di.-i() 16 nam prawdę. W  roku 
ebt ż ą d a l iś m y  w ie lką  grę 
Hijo a tea tru  im. I. F ranko z 
roj] Vą,’ A leksandra Buczmy w  
’•Skr a ■ a w  dram acie Franko 
byj0 dzione szczęście“ . T rudno 
cht0 s°b ie  wyobrazić, że ten 

^est ty lk o  postacią sce- 
który’"5, tzn- że ■łest to' aktor, 
io ¿jBgra daną po«tać. Wierz.y- 

Jef>t to praw dziw y, 
godj. yezny chłop, a jego tra - 

rozgrywa się dz ięk i zble-

go-wl okoHcznoścś w ła ś n i*  w te ­
dy, k iedy siedzim y w  krzesłach 
jako w idzow ie.

Są to niedoścignione d la  prze­
cię tnych ak to rów  w yżyny a r­
tyzmu. N iem n ie j jednak nie 
przestają być one p rak tycznym i 
wzoram i w ysokie j k lasy gry i 
zachętą do uporczyw ej pracy 
nad sobą.

Na pierwszym  roku  stud iów  
uczniow ie opracow ują k ró tk ie  
etiudy. Są to małe scenki od­
twarza jące jakieś wydarzenia 
z żyoia codziennego, których 
okoliczności są dokładnie omó­
w ione 1 ustalone. Po rocznym 
przygotow aniu następuje okres 
pracy nad scenami z w yb ra ­
nych sztuk. Przy każdej scenie 
musi być usta lony stosunek 
m iędzy osobami, ustalone ich 
działanie i m otyw y tego dzia­
łan ia : czego chcemy, do czego 
i po co zm ierzam y, w ypow iada­
jąc dane słowa.

Na roku trzecim , k iedy m am y 
do czynienia z ca łym i aktam i 
sztuki, us iłu jem y zbliżyć się do 
odgryw anych postaci. D otych­
czas bowiem  pokazyw aliśm y w  
studiach i scenkach samych sie­
bie z naszymi osobistym i reak­
c jam i i z w łasną zewnętrzno- 
ścią. Teraz us iłu jem y nadać po­
staciom przez nas granym  cechy 
w łaściw e tym  postaciom.

Rok czw arty  to okres pełnej 
pracy nad stworzeniem  postaci 
scenicznej. Próby „Snu nocy 
le tn ie j“  dobiegają końca. Chce­
m y pokazać prawdziwego czło­
w ieka epoki renesansu, jego 
sprawy, dążenia, k o n flik ty . 
U tw ó r dram atyczny, tekst, par­
ty tu ra , nabiera żywych kszta ł­
tów  na scenie.

Szybko zbliża się dzień pre­
m iery. Wreszcie uderza gong, 
św iatła  gasną, rozstiwa się k u r­

tyna , rospoczyna clę a k c ja .. Na 
scenie po ja w ia ją  się niedzis ie j­
si ludzie i  czegoś od siebie 
chcą, czegoś się domagają, k łó ­
cą się, postanaw iają, zdobywają. 
M łodzi kochankow ie dążą do 
pomyślnego ułożenia swoich 
spraw m iłosnych, ale nie dość, 
że tm  przeszkadza ojciec Her- 
m ii, to jeszcze w  dodatku stwo­
rek  leśny, Puk, zupełnie im  łch 
sprawj>- gmatwa. Oberon żąda 
od T y ta n i! pazia i na je j odmo­
wę spraw ia, że zakochuje się 
ona w  Spodku-ośle. Prostaczko­
wie, rzem ieśln icy ateńscy chcą 
na weselu księcia odegrać sztu­
kę, aby w  ten sposób zarobić 
trochę pieniędzy itd ., Kd.

Każda postać to in n y  czło­
w iek , każda inaczej wygląda, 
inaczej m yśli, m ów i, porusza 
się, każda ma własne pragn ie­
nia, w łasne radości i sm utki.

Na scenie toczy się akcja, b i­
je ne rw  jakiegoś życia. Rezul­
ta t d ług o trw a łe j pracy został 
osiągnięty. Po raz p ierwszy ze­
tknę liśm y się z praw dziw ą pra­
cą aktora w teatrze o cechach 
tea tru  zawodowego. Po raz 
pierwszy stanęliśm y na deskach 
sceny w  pełnych dekoracjach i 
św iatłach, w kostium ie, cha rak­
teryzacji —  w  obliczu publicz­
ności. P rem iera odbyła się pod 
znakiem  w ie lk iego napięcia, 
skupienia i... trem y.

Dotychczas odbyw ały się w 
teatrze przy ul. Jag ie llońskie j 
jedyn ie  k ilk a k ro tn ie  pow tarza­
ne przedstaw ienia dyplom owe 
absolwentów. Prem ierą „S nu“  
został o tw a rty  norm alny, stały 
tea tr m ie jsk i, dający regularnie 
trzy  razy w  tygodniu przedsta­
w ien ia  dla ja k  najszerszej pu­
bliczności. F akt ten ma dw o ja ­
k ie  znaczenie: po pierwsze daje 
publiczności możność zapozna­

n ia  się z na jm łodszym i kadra­
m i ak to rsk im i oraz stanow i w  
skrom nym  stopniu poszerzenie 
sieci tea tra lne j w  sto licy, a po 
drugie um ożliw ia  absolwentom  
odbycie jeszcze w  szkole — w ię ­
kszej , niż dotychczas p ra k ty k i 
zawodowej. N ic bow iem  nie 
może zastąpić m łodem u akto ro ­
w i w  jego szkoleniu pełnospek- 
tak lo w e j roboty, w  k tó re j za­
znajam ia się on 1 oswaja z pu­
blicznością, uczy się nosić ko­
stium , grać w  pe łnym  ośw ie tle ­
n iu  scenicznym itd . Ponadto 
jest jeszcze jedna rzecz n ie ­
zm iern ie  ważna: ak to r zobow ią­
zany jest przez d ług i czas po 
k ilk a  razy w  tygodniu od tw a­
rzać graną przez siebie postać 
z jednakow ą siłą i świeżością. 
Zobowiązany jest co w ieczór 
m obilizow ać się w ew nętrzn ie  
przed występem, za,pomnieć o 
swoich p ryw a tnych  troskach, 
zmusić się do takiego samopo­
czucia, jakiego wym aga ro la i 
bronić się przed zmechanizowa­
niem działań, k tóre w ykonu je  
na scenie i k tóre mogą ulec 
zmechanizowaniu na skutek ^czę­
stego ich powtarzania. Co w ię ­
cej — zobowiązany jest ciągle 
rozw ijać swoją rolę i doprowa­
dzać do coraz pełniejszych 
kształtów. Uzyskujem y to wszy­
stko dzięki o twarciu , naszego 
stałego teatru  „S tud io “ .

„Sen nocy le tn ie j"  został przy­
stosowany do naszych skrom ­
nych w a run ków : został w ysta­
w iony w  m ałych rozm iarach, 
na n ie w ie lk ie j scence w  sposób 
kam eralny. Sądzę, że „Sen“  jest 
w  ram ach naszych n iew ie lk ich  
m ożliwości n ie w ą tp liw ym  osią­
gnięciem. Pod k ie runk iem  w y ­
bitnego a rtys ty  I pedagoga, rek ­
tora Jana Kreczm ara, uczyliśm y 
się gry w  utworze klasycznym.

Tf.e ma prawdziwego a k to r­
stwa bez opanowania rzem iosła 
aktorskiego, uspraw nien ia  swe­
go ciała i w ym ow y, bez w iedzy 
hum anistycznej, bez znajomości 
człow ieka i bez celu, dla ja k ie ­
go artysta tw orzy. M ateria łem  
tw órczym  dla aktora jest czło­
w iek i  jego sprawy. Tw orzyw o 
artystyczne zna jdu je  on w  ze­
tkn ięc iu  z lu d źm i: w  biurze, na 
u licy , w  tram w a ju , obserwuje 
on zachowanie się człow ieka w 
różnych sytuacjach, spostrzega 
jego reakcje w  ruchu, w  słowie, 
dochodzi do ich w ew nętrznych 
przyczyn: ja k ie  przeżycie spo­
wodowało dany gest i  słowo. 
T w orzyw em  artystycznym  są 
dla  akto ra  również, i jego oso­
biste przeżycia.

Do ? wzrostu sztuki tea tra lne j
przyczyn ia ją  się nie ty lk o  zawo­
dowe k w a lif ik a c je  p racow ników  
teatru , lecz także ich poziom 
m oralny. Praca w  teatrze ma 
cha rakte r w y b itn ie  ko lektyw ny, 
rozw ija  się dobrze ty lko  w  du ­
chu przy jaźn i, życz liw ej w spół­
pracy. przy zrozum ieniu zadań, 
ja k ie  powierza tea trow i społe­
czeństwo. Uczciwy ak to r pod­
porządkowuje się idei naczelnej 
przedstaw ienia i w o li ko le k ty ­
wu, w yrzeka się gw iazdorstwa, 
dąży do ja k  najlepszego wyrazu 
całości spektaklu. W tym  w ła ­
śnie duchu w ychow yw ana jest 
w szkole m łodzież aktorska.

W jednym  z p ryw a tnych  l i ­
stów A. Czechowa, gdzie ułoży! 
on n ie jako kodeks m ora lny a r­
tys ty , czytam y, że „w ych ow a w ­
ca musi być w ychow any".

Ta zasada obow iązuje na* w 
najw yższym  stopniu.

M. NOSEK 
PW ST

E lektrow ozy z «znmem m ija ­
ły  się w  chodnikach kopaln i. 
W tem  s ilny  wstrząs i  z jed­
nego wozu w ys trze lił s łup  ognia.

W  kopa ln i „S ta linogród“  zde­
rz y ły  się dw a elektrowozy.

B y ło  to w  roku  1942™ Uszko­
dzony e lektrow óz odstawiono na 
bok.

-Ar

Nadszedł rok  1945, G óm icy 
kopa ln i „S ta linogród“  rozpoczę­
l i  pracę już w  sw oje j kopaln i. 
M ija ją  dalsze lata, w  k tó rych  
dz ięk i w ładzy ludow ej zmienia 
się oblicze kopa ln i, w  k tó rych  
coraz częściej maszyna zastępu­
je pracę człowieka.

K ok 1948. Uszkodzony w  cza­
sie okupac ji e lektrow óz o trzy ­
m a ł nowe s iln ik i. D yrekcja  po­
stanow iła  oddać go do użytku. 
Po dokonan iu napraw y e lektro ­
wóz prze jechał dw ukro tn ie  do 
oddzia łu wydobywczego, ale 
n ienapraw io r.y  dokładnie w y ­
skak iw a ł z szyn. Spowodował 
aw arię  i  m ó w  powędrow ał na 
bok.

M in ę ły  cztery la ta  w  ciągu 
k tó rych  e lektrow óz pokryw a ła  
gruba w ars tw a kurzu. Aż m ło ­
dzieżowa brygada tow. Bolesła­
w a P ira , zatrudniona w  rem izie 
e lektrow ozów  nie mogła patrzeć 
dłuże j na niszczenie cennej 
maszyny.

„D la  uczczenia „D n ia  G ó ra l­
ka “  zobow iązujem y *.!ę w y re ­
m ontować pass bieżącą pracą 
e lektrow óz n r  1“  — padło po­
stanow ienie brygady. Po dzie­
sięciu la tach bezczynności ma­
szyna m usi ruszyć, pomóo w 
transporcie  kopa ln i!

Przebudowano łożyska ślizgo­
we na ro lkow a, zmniejszając 
stopień ta rc ia  i zaoszczędzono 
p rzy  ty m  208 kg  sm aru i  90 kg 
białego m etalu. Zosta ły również 
przerobione stare piaskownice.

Rem ont e lektrow ozu został u-

końezony 3 dn i przed term inem , 
w  dniu 1 g rudn ia  1952 roku,

O zakończeniu rem ontu b ry ­
gada zaw iadom iła k ie row n ika  
oddziału elektrycznego, nad- 
sztygara L u dw ika  M ąrk lew kę, 
k tó ry  m ia ł przejąć e lektrowóz 
do eksploatacji. Zdaw ałoby się. 
że wreszcie e lektrowóz w łączo­
ny  zostanie do pracy oddziału. 
N iestety, nadsztygar Lu d w ik  
M a rk icw ka  zabronił puszczenia 
go w  ruch ponieważ... przebudo­
wano piaskownicę.

Za usprawnienie 1 szybki re­
m ont elektrowozu . przysługuje 
prem ia. Robotnicy jednak nie 
o trzym a li je j, ani też e lektrowóz 
nie "został wówczas uruchom io­
ny.

K iedy  członkowie brygady 
zw ró c ili się do Referatu W spół­
zawodnictwa, by wypłacono im  
prem ię za dokonane uspraw nie­
nie, re ferent współzawodnictwa 
tow. Stefan Sontag oświadczył, 
że ich czynu nie można tra k to ­
wać jako zobowiązanie, bo... nie 
w iedzia ł o n im  nadsztygar.

Główmy mechanik kopaln i 
jest jednak innego zdania. Oś­
w iadczył on, że nadsztygar w ie ­
dzia ł o pracy m łodych rac jona­
liza torów , gdyż osobiście jego o 
tym  Inform ował.

W  spraw ie te j In te rw en iow a ł 
Zarząd Zakładow y ZM P kopa l­
n i „S ta linogród" w  Referacie 
W spółzawodnictwa. In terw encja  
pomogła. Czyn brygady został 
uznany. A le  p o ja w iły  się nowe 
trudności. Zakładowa K om isja  
Wynalazczości, be* op in ii nad- 
sztygara M a rk le w k l nie mogła 
zatw ierdzić dokonania przebu­
dowy elektrowozu.

Zarząd Z akładow y ZM P k ilk a ­
k ro tn ie  zw racał się w tedy do 
tow. L u d w ik a  M a rk ie w k i 1 o- 
trzym yw a ł Jednakową od po -  
wiedź... „N ie  mam przecież „ko n ­
cesji“  na tak ie  uspraw r^enla“ .

Nasuwa się więc py ta ń !* 
po co is tn ie je  ruch racjonadza* 
torski?

Członkow ie brygady, k tó ry fś
fo rm a ln ie  nie uznano usprsww 
nien la i nie zaliczono w ys iłku  
przy  remoncie zepsutego elek­
trowozu zaczęli się zniechęcać^

Po pewnym  czasie, choć nad­
sztygar L u d w ik  M ark iew ka c i i  
troszczył się o to, na skutek ko ­
le jn e j in te rw e n c ji e lek trow ó l 
p rzyb y ł na próbę jazdy. Okaza­
ło się, io  e lektrowóz zdał egza­
m in.

E lektrow óz zaczął w ięc nor­
m alną pracę w  kopa ln i i  robot­
n icy chwalą sobie maszynę, k tó  
ra pomaga im  w  pracy. Pracą 
elektrow ozu śledzi również nad­
sztygar M ark iew ka , k tó ry  czyta 
codziennie rap o rty  o e lektrow o­
zie. Nadsztygar M a rk ie w ka  
zw leka jednak nadal z pro to­
ko la rnym  przyjęciem  e lektro­
wozu i  nie zatw ierdza uspraw­
n i nia.

P racow nicy rem izy lokom o­
ty w  w  poziomie 300 kop a ln i 
„S ta linogród“  zadają sobie tera« 
pytan ie : „Jeże li e lek trow ó* na­
daje się do pracy, dlaczego nło  
p rzy jm u je  się go p ro toko la rn ie  
ł  nie uznaje się uspraw nien ia 
robotn ików ?

Dość że e lektrow óz k ilk a  l * t  
sta ł bez ruchu, a jeszcze obec­
nie, po Jego u ruchom ien iu  n i#  
zatw ierdza się uspraw nienia 1 
nie przydzie la p rem ii d la  robot­
n ików , k tó rzy  sw ym  uspraw nie­
niem dow ied li, że maszyna na­
daje się do p rodukc ji. Sytuacja, 
k tó ra  zaistn ia ła w  sp ra w i* ę- 
lektrow ozu n r  1 świadczy do­
b itn ie  o opieszałości nadsztyga- 
ra L u dw ika  M a rk ie w k i, o jego 
bezdusznym stosunku do uspra­
wnień załogi kopalnL

Korespondent 
łT E F A N  Z A W A D O W S K I 

kopaln ia „S ta linogród"

J.p  w s p o m n ie ń  Z W M - n w r a

Z W M -ow sk i zespół artys tyczny_

T> OZPOCZĘŁO się od narady.
' “D ysku tow a liśm y nad tym , 

Jak w prow adzić „w yścig  p ra ­
c y “  w  naszej Fabryce O buwia 
im . M. Buczka. P ragnę liśm y tak, 
ja k  in ic ja to rz y  „w yśc igu " — 
łódzcy to k a rz * — bardzie j afc-

socjalizmu, twórca drogi do komunizmu
®ksef*la ,ny i® *** ca łkow ic i*

,a ,t')wane w le lonarodo-
¿tó Państwo socjalistyczne, 

¡ r® Przetrzym ało wszyst- 
Próby, którego trw a łości

Pa°ńIł°by P°zazfI ro ^c^  każde 
narodowe w  każdeja*<*cl św lata„

^ Ig e n ^ fk  Radziecki zwycięsko 
u** l,*envsz% fazę kom u- 
J socjalizm .

W latach 
^ojny Narodowej

Tm,
S ta lin  po łoży ł 

h i6rii zasługi w  um oc-
*t\yę „  s'*y i  obronności pań- 

a. ?Jieckiego. S tw orzy ł z 
tęge Pierwszą na świecie po- 

*pcKlarcz;i- po lityczną i  
Pairfap Uczył On zawsze
hąl6d  * naród radziecki, że 
1 stale um acniać A rm ię  
żbfoir, na rkę Radziecką Jako 
Cago i r . ram '^  lu du  p ra cu ją - 
hown la -'u Rad, budującego 
c?em,, ZCz^R w e  życie w  oto- 

j  ! lm Perializm u.

setki d y w iz ji h i t l
ha ^ k ic h napadły w  1941 roku

t\vp rjy P0,li0! 0wy n i budow - 
v w n w ‘3zek Radziecki,
:a^sk irh  d y re k ty w  ame.ry-
"ieekk'V ’ anS¡elskich i  n ie - 

n bank ierów  — ham-dlaUlarzy i  oankiierów 
y ® i'z c W Wit! zet!'zeć go z po- 
t M e rd?ii.' zierni — h is to ria  po 
•tość u a w  p raktyce  w yż- 
*de t y j t nro,u_ socjalistycznego 
^spóD., w ózasie pokojowego 

z k a p ita li-  
^ j n y  y z. r ówn,ież i w  cza-sie 
Jbi^any ‘W:^ zek Radziecki k ie - 
„9  Lenin Zez bohaterską pa r- 
m Z2 rom ia '  S ta łina  nie ty lk o  
«i ty lk r. „ !e r°ws,kie hordy, 
.  ^knon ił swoją n iepo-
* Porn0 ’ a,e nbwnież przyszedł 
lW tej n J ł. 'n n y m  narodom , *  

to ie  1 po lskiem u, w y ­

zw a la j ąc fe «pod Jaram* te -
iz y rto w s k ie j n ie w o li 

N iezrów nany gen iu** w o jen  
n y  S ta lina  w yp ro w a d z ił zw y­
cięsko k ra j soc ja lizm u z* 
śm ierte lnego s tarc ia  z Im peria  
liizanem, z na jw iększe j w o jn y  
Jaką k ie d y k o lw ie k  przeżyła 
ludzkość.

Twórca drogi 
do komunizmu

W  genia lne j p racy „E kono­
m iczne prob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ , Józef S ta lin  daje wspa 
n ia lą  perspektyw ę przyszłości 
społeczeństwa kom unistyczne­
go. a jednocześnie w skazuje na 
konkre tne  i  niezbędne w a ru n ­
k i,  k tó re  należy zrealizować, 
aby przygotować stopniowe 
prze jście od socja lizm u do 
kom unizm u, to  jest prze jśe i* 
od u s tro ju  zbudowanego na za 
sadzie „od każdego w ed ług  je ­
go zdolności, każdem u według 
Jego p ra cy" — do wyższego 
us tro ju , zbudowanego na zasa­
dzie „od każdego w ed ług  jego 
zdolności, każdem u w edług je ­
go potrzeb".

„A żeby  przygotować r * * -  
ezywiste, a nie d e k la ra tyw ­
ne przejście do kom unizm u 
— uczy Józćf S ta lin  — na le­
ży uczynić zadość co n a j­
m n ie j trzem  w arunkom  
w stępnym .

1. Trzeba, po pierwszo,
trw a le  zapewnić... n iep rzer­
w any w zrost całe j p ro d u kc ji 
społecznej z przewagą w zro ­
stu p ro d u kc ji środków  pro­
du kc ji.

t .  Trzeba, po d rug i*, w  dra 
dze stopniow ych przejść rea­
lizow anych  b korzyścią  dl»

kołchozów, a wlęe 1 d la  ca­
łego społeczeństwa, podnieść 
własność kołchozową do po­
ziom u w łasności ogólnonar® 
dowej, a cy rku iac ję  tow arów  
zastąpić, rów nież w  drodze 
stopniow ych przejść, syste­
mem  w ym ia n y  p roduktów , 
ażeby w ładza cen tra lna czy 
ja k iś  Inny ośrodek społecz­
no .  ekonom iczny m ógł ogar 
nąć ca łokszta łt w y tw o ró w  
p ro d u kc ji społecznej w  In te ­
resie społeczeństwa™

R. Trzeba, po trzecie, osią­
gnąć ta k i poziom k u ltu ra ln y  
społeczeństwa, k tó ry  zapew­
n iłb y  w szystk im  członkom  
społeczeństwa wszechstron­
n y  rozw ój ich zdolności f i ­
zycznych I um ysłowych, aże­
by członkow ie społeczeństwa 
m ie li możność uzyskania ta 
kiego wykszta łcen ia, k tó re  
m ogłoby uczynić s n ich  
ak tyw n ych  działaczy rozw o­
ju  społecznego, ażeby m ie li 
on i możność swobodnego w y  
boru zawodu, a nie b y li przy 
k u c i na całe życie, w sku tek 
istn ie jącego podziaiu pracy 
do jakiegoś jednego zawo­
du.«

...W tym  celu trzeba prze­
de w szystk im  skrócić dzień 
roboczy p rzyn a jm n ie j do 6, 
a potem nawet do 5 godzin. 
Jest to niezbędne po to, by 
członkow ie społeczeństwa u- 
zyska li dość wolnego czasu 
na zdobycie wszechstronne­
go wykształcen ia. Trzeba 
da le j w  tym  celu w p row a­
dzić powszechny obowiązek 
nauczania politechnicznego, 
co niezbędne Jest po to, by 
członkow ie społeczeństwa 
m ie li możnoćd swobodnego 
w yb o ru  cawodu, » u le  b y li

p rzyku c i ts% całe życie do Ja­
kiegoś jednego zawodu. Trze 
ba da le j w  tym  celu ra d y k a l­
n ie  polepszyć w a ru n k i m ie­
szkaniowe 1 podnieść realne 

płace rob o tn ików  i  urzęd­
n ików , oo n a jm n ie j d w ukro t 
nie, Jeśli rsie w ięcej, zarów ­
no w  drodze bezpośredniego 
podnoszenia piać pienięż­
nych, Jak 1 w  szczególności 
w  drodze dalszego systema­
tycznego obniżania cen a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia.

O to podstawowe w a ru n k i 
przygotow ania  przejścia do 
kom un izm u".
Jaka ogrom na pe rspektyw * 

1 głęboka w ia ra  w  niedaleką 
już, szczęśliwą przyszłość d la  
każdego człowdeka pracy b ije  
i  tych  genia lnych zdań Józefa 
S ta lina , k tó ry  aain b y ł zawsze 
skrom ny i  p ro s ty  —  ja k  p raw ­
da. W  tych  zdaniach wyraża 
się ogrom  o jcow sk ie j tro s k i o 
szczęście m ilio n ó w  prostych 
ludz i, o k tó re  n iezm ordowanie 
w a lczy ł i  wnlos te j poświęci! 
*w *  ty d e  Józef S ta lin .

„Ekonom iczne prob lem y *>* 
c ja lizm u  w  ZSRR“  1 h is to ry ^— 
ne przem ów ienie na X IX  Zjo~ 
id z ie  K P Z R  to  w iekopom ny i  
n ieśm ie rte lny  testam ent Józe­
fa S ta lina  dla Kom unistycznej 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego, 
dla narodu radzieckiego, dla 
w szystk ich  p a r ti i kom unistycz 
nych i robotn iczych świata, dla 
całej postępowej ludzkośc i

W ie lk i c h o r g iy  p o k o ju

P ro le ta r ia t rosy jsk i pod w o­
dzą Len ina i  S ta lina oba lił ka 
pótaiizim 1 z rob ił p ierwszy w y ­
łom  w  tw ie rd zy  światowego 
im peria lizm u . Samo po w» tani«

Z w iązku  Radziecki**©, jego
w span ia ły  rozw ój 1 rozkw it, 
zbudowanie społeczeństwa so­
c ja listycznego w  ZSRR w brew  
w sze lk im  usiłow an iom  i  k n o ­
w an iom  m iędzynarodowego im  
pe ria łlzm u stało ilą  natchnie­
n iem  1 p rzyk ładem  d la  ma* 
pracu jących  wszystk ich k ra ­
jó w  ka p i balistycznych i  k o lo ­
n ia lnych .

W yzw olenie przez bohater­
ską A rm ię  Radziecką k ra jó w  
środkow ej i  po łudn iow e j Eu­
rop y  i  A z ji poszerzyło ten 
p ierw szy w y łom  1 p rzyczyn iło  
się do powstania potężnego, ro­
snącego z dn ia  na dzień obozu 
p o ko ju  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  na czele.

Za przyk ładem  1 p r z j  pomo­
cy Z w iązku  Radzieckiego trze ­
cia część ludzkości « rzuc ił* ju ż  
pęta n ienaw istnego u s tro ju  w y  
zysku i  nędzy i  w  tw órczym  
w y s iłk u  budu je  swoją soc ja li­
styczną i  kom unistyczną p rzy ­
szłość.

Na o lb rzym im  obezarz» od 
L a by  do da lek ich  brzegów 
C h in  i  K o re i m ilio n y  lu d z i pra 
cy w  codziennym  trudz ie  w d a  
ła ją  w  ż y d *  w ie lk ie  S ta linów ^ 
rk ie  dzieło budow y eocja iizm u 
i  kom unizm u.

Dzieło Stalina zwydęły

Odszedł od nas geniusz na
m ia rę  swej epoki, k tó ry  swoją 
wytężoną pracą, poświęceniem 
1 bohaterstwem , sw oją n ie­
złom ną w a lką  o spełnienie naj 
głębszych i na jgorętszych p ra­
gnień ludzkości zaskarb ił so­
bie n ieśm ierte lną m iłość i  pa - /  
m ięć narodów, w ie rn ie  w yp e ł­
n ia jących  Jego wskazania.

„P a rtia  i  wszyscy ludzie 
p racy naszej ojczyzny — p i­
szą K o m ita t C entra lny

K P ZR , R ad* M in is tró w  
ZSRR i  P rezyd ium  Rady N aj 
wyższej ZSRR — zespolą * i*  
Jeszcze ba rdz ie j w okó ł K o ­
m ite tu  Centralnego i  Rządu 
Radzieckiego, zm ob ilizu ją  
w szystkie  swe s iły  1 energię 
tw órczą  do rea lizac ji w ie l­
kiego dzieła budowy kom u­
n izm u w  naszyto k ra ju " .
Za przyk ładem  narodów  ra ­

dz ieck ich  pó jd z i*  rów nież na­
ród po lsk i, k tó ry  k ie ru ją c  się 
nauką S ta lina , zespolony w o­
k ó ł Polsk ie j Zjednoczonej P ar­
t i i  Robotniczej zbudu je w  P o l­
sce socjalizm . Pom ni nauk i  
wskazań W ie lk iego S ta lina  
wzm ożem y w y s iłk i w  walce o 
pe łną rea lizację naszego P la­
nu 6-1 etniego, wzm ocnim y czuj 
ność wobec know ań w rogów  
zew nętrznych i  w ewnętrznych, 
będziem y rozw ijać  i  umacniać 
spółdzielczość p rodukcy jną  na 
w s i 1 n ieubłaganie walczyć s 
w rogam i naszej Ludow ej O j­
czyzny. Będziem y stale umac­
n iać sojusz robotniczo -  ch łop­
s k i i  nasz* ludow e państw©. 
Będziem y wzm acniać siłę i  ©- 
bromność naszego k ra ju  budu­
jącego socjalizm . Będziemy' 
jeszcze bardzie j zacieśniać i  
um acniać p rzy jaźń  narodu poi 
sklego x b ra tn im i narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego, z na ro ­
dam i k ra jó w  dem okrac ji ludo­
w e j i  ze w szystk im i narodam i 
m iłu ją c y m i pokój.

Krocząc nieustannie naprzód 
drogą nakreśloną przez W ie l­
k iego S ta lina  zbudujem y w  
naszym k ra ju  kom unizm , k tó ­
ry  jest przyszłością św ia t*, 
w cie len iem  w  życie n ieśm ier­
te lnych  i  w iecznie żywych 
S ta linow sk ich  idei, nauk i  
wskazań.

H E N R Y K  TTKOBRL

tyw n ie  w łączyć się do w a łk i 1
umocnienie gospodarki naszego 
k ra ju  — do rea lizac ji p lanu 5-  

letniego.
W  w y n ik u  narady postano­

w iliśm y  rozpocząć wyścig, by 
w yprodukow ać w ięcej obuw ia 
dla lu dz i pracy. P ie rw *, zg łosili 
swój udzia ł: W ładysław  Deny- 
sink, Tadeus* Federowiez, Sta­
n is ław  Bogusa, Irena K ra w ­
czyk, Eugenia Rozwadowska, 
K az im ie ra  Turow ska, Jurek K a - 
w iak , później do czo łów ki do łą­
czy li i  in n i.
T )  ozpocręło się wzpółaarwod-

'-n ic tw o : k to  w ięcej i  lepie j 
będzie p rodukow a ł. Z każdym  
dniem  wzrasta ła wydajność na­
szej pracy. Już w  V  etapie w y ­
ścigu ZW M -ow cy naszego za­
k ładu  przekraczają 200 proc. 
norm y.

W  okresie przygotowań  ̂ do
Kongresu J edności M łodzieży 
na 22 lipca „w yścig  pracy“  o- 
gam ą ł jeszcze szersze rzesze 
m łodzieży.

W  ślad za nam i zg łos ili rów ­
nież swój udz ia ł W „w yśc igu“  
O M TU R -ow cy: Helena Pisula, 
S tan is ław  Draus, Eugenia Re­

szka, H enryka Z yz ik  1 w ie lu  Ina
nych.

Rozpoczęła się w a lka  •  u -  
sprawniemie pracy maszyn. K o ­
lega Bogusz — pierwszy uspraw  
n il pracę noży do dęc ia  skóry  
tw arde j. P ozw oliło  to  zaoszczę­
dzić w ięcej k ilog ra m ów  skóry  
oraz poważnie sk ró d ć  czas w y ­
k ro ju . M echanicy napraw y ma­
szyn do szycia z dz ia łu  szwalni, 
s ta ra li się ja k  na jlep ie j w yko ­
rzystać wszystkie części maszyn, 
k tó rych  w tedy nie  m ie liśm y za 
w iele. Rem ontowaliśm y stara 
części przez nadspawanie, p iło ­
wanie, hartow anie  — p rzyw ra ­
cając im  w yg ląd  i  wartość p ie r­
wotną.

Na każdym  odcinku p racy 
trw a ła  w a lka- o ilość 1 Jakość 
w yprodukow anego obuw ia. O - 
góina produkc ja  w  1948 r. w  sto 
sunku do 1945 pow iększyła się 
w  naszych zakładach 11-krotnie.
Y \ r  a leząc o p rodukc ję  n ie  ra -  
* '  pom ina liśm y o życiu św ie­

tlicow ym . W godzinach w ieczór 
nych w  naszej fabrycznej świe­
t lic y  głośno było  i  wesoło. Z in i­
c ja ty w y  K az im ie ry  K ra jew sk ie j, 
M a rii S w itunow iczow ej 1 tow. 
Rudzińskirgo powstał Z W M -ow  
sk i zespół artystyczny. P rzy jem ­
nie by ło  pracować w  zespole. 
K iedy  nauczyliśm y się śpiewać, 
tańczyć, recytować wiersza roz­
poczęliśmy w y ja zd y  z -występa­
m i do okolicznych wiosek.

Nasz kom ite t re d a kcy jn y  w y ­
daw a ł gazetki ¿denne. W iele 
m iejsca poświęcono w  n ich  ©- 
m aw ian iu  w a lk  ZW M -ow ców  w  
okresie okupac ji o w yzw olenie 
narodowe i  społeczne. B ohater­
s k i*  p rzyk łady  w a lk i naszych 
m łodych towarzyszy z okupan­
tem  m ob ilizow a ły  nas do zw ięk­
szenia wyda jn  o śd  pracy, do 
w a lk i *  n iedob itkam i wroga. 
N a jbardzie j o f ia rn i ZW M -ow cy 
naszej fa b ry k i w a lczy li w  szere­
gach ORMO. Koledzy Iłeuys lnk , 
B łasiak, K aw ia k  —  p ierw si przo 
downicy pracy, b ra li udzia ł w  
kom isjach do w a lk i ze epekula-
cją.
T>racow*334my ned um oente-

nlem  w ładzy ludow ej, ned 
odbudową zniszczonego k ra ju . 
B yło  ciężko. N ik t  Jednak nie  lę ­
k a ł się trudności. O bra liśm y so­
bie drogę w a lk i, po k tó re j k ro ­
czy li Janek K ras ick i, i  H anka 
Sawicka. Tą drogę, po k tó re j 
dziś kroczy organizacje zetem- 
powska.

S T A N IS ŁA W  R U S IN E K  
B y ły  przewodniczący K o m i­
s ji W yścigu P racy przy Pań­
stwowe) Fabryce O buw ia  
im . M. Buczka w  L u M łtii#

PR O G R A M  R A D IO W Y
D n ia  17 m arca 1*51 k  

(P IĄ T E K )
prog ram  I  — ^  * ***  **•
Program  d n i*  1.06, 15.15- W la- 

domoćet I.CS, •  « .  ’ •« .  ’ •»».
14.M, lS.SS, SO.OO, ti.OS.

1.1« K oncert poranny, SJ* 
A udycJ* c*U wsi, I M  A u ©  d l*  
B ry g id  SP. «.M M uzyk»  por*JV- 
n » r 1.5« CMmnMtyks, T.M M u zy ­
kę, 7.50 K alen darz  R ad iow y, 
«.00 A ud. dla klas starszych  
szkół podstawowych, I.M  K on­
cert poranny, I.5S A ud. dla  
klas licealnyoh, «.JO A ud. dla  
przedszkoli, «.00 P rzerw a, 10.05 
Aud. dla k l. IV , 11.1« M uzyka  
1 aktualności, 11.45 Głos m ają  
kobiety , 12.15 „N a swojaką nu­
tę" — gra Zesp. T . K ozłow skie  
go, 12.45 A udyc ja  dla wal, 13.00 
K o n cert ro zryw k o w y  w  w y k . 
O rk. Rozgł. Szczecińskiej p.d. 
W ł. G órzyńskiego, 15.4« P ol­
ek!« pleSnl ludow e w  opr. ra ­
dzieckich kom pozytorów , 15.55 
P rzerw a, 10.30 A udyc ja  dla dzł# 
ci, 18.45 S krzyn ka  ogólna P.R. 
w  oprać. T . K rzem ien ia , 17.0«

R ad iow y  k u rs  ję z y k *  ro s y js k i*
go dla początkujących , i ł  JM
R adłow a skrzynka  nauczycie l»  
w oprać. T . Bąblow akłego, 17.5* 
S ty lizo w ana p o la k* m u zyka  
lud. w  w y k . K a p e li 1 Ben© 
W ok. p.d. S t  N aw ro ta , U.Mi 
N a szerokim  «wleci», 15-lf M u ­
zyka  taneczna, 15.4S A ud . <0* 
k o b ie t w le jak . IS O« A u d  d la  
m łodzieży  szko lne j, W .50 P leśni 
w  w y k . C hóru P . JU p d .  Je­
rzego Kołaczkow skiego, 1».#« 
E teh rer — W ied eń sk i*  dziew ­
czę t a — -walc, 20.2« W iadom ości 
aportowe, 2«.32 M u zy k a  tanecz­
na. 2«.«s A u d yc ja  poetycka  p-t. 
„Poeci A m e ry k i Łae ińsk le j w 
w alce o po kó j" , *1.05 K o n c e rt  
S ym foniczny w  w-yk. W ie lk ie j 
O rk. Sym f. P . R. p.d. O, n t e l -  
berga — w  progr. R achm an i­
now a) S ym fon ia  e -m o ll, *1.41 
K oncert fortep. e -m o ll, H U  
TeJleton, 21.6* d. o. K o n c e rtu  
Sym fonicznego, *2.4« M u z y k a  
taneczna.

P o lsk i*  H a S e  
m o fllw o ió  zm ian  p rogram u.



D z ia ła ją c  p rzec iw ko  Polsce Lodow ej
m yiuiad am erykański irerboirał szpiegów i dyw ersantów  

spośród najgorszych szumowin krym ina lnych
Proces bandy szpiegowskiej wywiady amerykańskiego w Szczecinie

F rw d  Rejonowym  Sr-,dem T fo jskow yin  w  Szczecin!* 4oc*y «!ą 
proces bandy szpiegów amerykańskiego wyw iadu- Na Jawi« 
oskarżonych zasiedli w y tra w n i agenci w yw iadu przeszkoleni w  
am erykańskich szkołach szpiegowskich: W ładysław  Borsk i 1 
Sergiusz P irog vc l P ie tk iew icz oraz zwerbowani przez nich na 
terenie k ra ju  do s ia tk i szpiegowskiej — Józef Puchalski, Jan 
Paszkiewicz, W acław W oltm an i M ichał Pirog. Banda pod kie­
runk iem  nasłanych z zagranicy Korskiego i P iroga upraw ia ła  
wym ierzoną przeciwko Polsce działalność szpiegowską na rzecz 
amerykańskiego wyw iadu.

A k t  oskarżenia i złożone przez
oskarżonych zeznania po tw ie r­
dzają raz jeszcze, że im peria­
lizm  am erykański rea lizu jąc swe 
ludobójcze piany w yw ołania 
trzecie j w o jn y  św iatowej nasila 
swą zbrodniczą działalność 
skierowaną przeciwko państwom 
obozu pokoju, w  te j liczbie prze­
c iw ko Polsce Ludowej. Do te j 
niecnej roboty w yw iad  am ery­
kański w erbu je zbrodnicze ele­
m enty, szum owiny i  k ry m in a li­
stów. Spośród tak ich  to w łaśnie 
w yrzu tków  społeczeństwa, ele­
m entów  krym ina lnych  rek ru tu ­
ją  się oskarżeni

G łów ny na terenie k ra ju  o r­
ganizator te j bandy szpiegow­
skie j osk. W ładysław  Borski, 
syn funkcjonariusza p o lic ji sa­
nacyjne j, k rym ina lis ta , areszto­
w any za popełnienie szeregu 
przestępstw na tu ry  gospodar­
czej w  czasie pe łn ienia służby 
wojskow ej, zbiegł z aresztu w 
1949 roku na teren Niemiec
zachodnich, gdzie w ciągnięty 
z « ta l do współpracy z w yw ia ­
dem am erykańskim .

Jeszcze „bogatszą" przeszłość 
posiada za sobą d rug i z oskar­
żonych Sergiusz Pirog, szpieg 
przeszkolony w  ośrodku dyspo­
zycyjnym  w yw iadu USA w  Ber­
lin ie  zachodnim. Sergiusz P irog 
w s tąp ił w  określa okupacji w  
m arcu 1944 r. na teren ie W ileń- 
s.Tczyzny do h itle ro w k le j organ i­
zacji tzw. pomocniczej fo rm acji 
w ojskow ej. Obawiając się odpo­
wiedzialności ka rne j za swą 
współpracę z okupantem  h itle ­
row skim , po wyzw oleniu u k ry - 
w a l się pod fa łszyw ym  nazwis­
k iem  P ietkiew icza w  woj. szcze­
cińskim , skąd w  sierpn iu 1S51 
roku  uciekł na teren B erlina  za­
chodniego. Tam  przystąp ił do 
współpracy z wyw iadem  amery­
kańskim .

Jeden z na jaktyw nie jszych 
członków bandy szpiegowskiej, 
Józef Puchalski, syn 50-hekta- 
rowego ku łaka *  Wileńszczyzny, 
w  okresie okupacji h itle row sk ie j 
w stąp ił do Schutzpollzei — fa­
szystowskiej p o lic ji niem ieckie j, 
będąc Jednocześnie członkiem 
wileńskiego A K . Latem  1942 ro­
ku Puchalski w raz z 200-osobo- 
w ym  oddziałem żandarm erii nie­
m ieckie j b ra ł udzia ł w  lik w id a ­
c ji getta w  miejscowości M iory. 
Zamordowano wówczas 3 tys. 
osób, w  tym  w ie le  kobiet, star­
ców I dzieci. Po te j masowej 
zbrodni Józef Puchalski wraz z 
n iem ieckim  po lic jantem  zamor- j 
dował we wsi Malce 4 osoby na­
rodowości żydowskiej. Następnie 
b ra ł udzia ł w  lik w id a c ji getta w 
D ru i. Ten h itle row sk i bandyta 
w  okresie od w iosny do jesieni 
1943 roku trzyk ro tn ie  b ra ł u- 
dział w  zbro jnych akcjach h it ­
le row skie j p o lic ji przeciwko dzia 
ła jącym  na terenie powiatu brac- 
ławskiego oddziałom radzieckich 
partyzantów. Po wyzw oleniu w 
obawie przed odpowiedzialnością 
Puchalski p rzyb ra ł fałszywe na­
zw isko Sow iński i pod nazwis­
kiem  tym  służył w  W ojsku Pol­
skim . Zbrodnicze in s tyn k ty  tego 
bandyty u ja w n iły  się jeszcze raz, 
gdy wyjeżdżając rzekomo w  od­
w iedziny do swych krew nych w  
Zamościu dokonał w  czasie tego

„w y jazdu " napadu na leśniczów­
kę na Zamojszczyźnle, gdzie 
zrabował 100 tys. złotych.

Jeslenią 1951 roku współoskar­
żony Pirog - P ietkiew icz, k tó ry  
doskonale znał oblicze po litycz­
ne i  przeszłość Puchalskiego, za­
proponował mu współpracę z 
■wywiadem am erykańskim  — na 
co Puchalski zgodził się.

Zeznania oskarżonych odsło­
n iły  perfidne metody werbowa­
nia  szpiegów zarówno na tere­
nie Niemiec zachodnich wśród 
osób przebywających w  obozach 
„d ip isów " Jak też w  k ra ju . Pod­
k reś lił to szczegóhiie w  swych 
zeznaniach osk. P irog-Pietkie- 
wi.cz, k tó ry  s tw ie rdz ił, że otrzy­
m ał dyspozycje amerykańskiego 
w yw iadu, aby do s ia tk i szpie­
gowskiej „werbować przede 
wszystkim  ludzi wrogo usposo­
bionych do Polski Ludowej, z 
zabrudzoną przeszłością, by la 
tw ie j można było tch szantażo­
wać".

Działalność bandy szpiegow­
skie j, a jednocześnie ku lisy w y ­
m ierzonej przeciwko Polsce L u ­
dowej działalności w yw iadu a- 
m erykańsklego naśw ie tlił w  
swych zeznaniach złożonych 
przed Sądem osk. Borski.

W  s ie rpn iu  1949 roku  Borski 
po ucieczce z aresztu w  Ustce 
przekroczył nielegaln ie granicę 
i  dostał się do obozu w  N iem ­
czech zachodnich, k tó ry  p ro ­
wadzi p lacówka w yw iadu  ame­
rykańskiego pod szyldem „IR O ", 
t j.  organ izacji pomocy dla 
uchodżcówn Zaopatrzony tam 
w' dokum enty Borsk i zostaje 
przesłany następnie do M ona- 
chiuih, a potem do obozu „IR O " 
w' miejscowości W ind-er. Za­
proponowaną mu przez pra­
cow nika ośrodka dyspozycyj­
nego w yw iad u  am erykańskiego 
w  M onachium  „A leks! elewa"
robotę szpiegowską Borski 
p rzy jm u je . W  czasie pierwszego 
spotkania z „A leks ie jew em " 
B orsk i ud z ie lił mu in fo rm a c ji 
szpiegowskich na temat sytuacji 
w  kra ju , w  zamian za co otrzy­
m ał ubranie, p rzybory  toaleto­
we oraz pieniądze w  m arkach 
zachodnio -  niem ieckich.

W  lu ty m  1950 roku Burskiego 
skontaktowano z oficerem  w y ­
w iadu  am erykańskiego „U rb a ­
nem", k tó ry  p rz y ją ł go o fic ja l­
nie na służbę w yw iad u  i pole­
c ił m u przygotować się do w y ­
jazdu do k ra ju  z zadaniem 
zm ontowania s ia tk i szpiegow­
skie j. V/ tym  czasie Borskiemu 
wyznaczono stałe miesięczne 
wynagrodzenie w  wysokości 
450 marek.

W  celu przygotowania Bor- 
skiego do roboty szpiegowskiej 
w  k ra ju , skierowano go na spe­
c ja lny  kurs w  M onachium , k tó­
ry  p ro w a dz ili funkcjonariusze 
w yw iadu  am erykańskiego. W 
okresie od k w :etnla do czerwca 
1950 roku B orsk i ukończy! prze­
szkolenie szpiegowskie w  za­
kresie werbowania agentów, 
techn ik i sporządzania m e ldun­
ków  wyw iadow czych oraz. pisa­
nia atram entem  sympatycznym.

W  połow ie sierpnia 1950 roku 
B orsk i przerzucony został przez 
granicę do k ra ju  otrzym awszy 
od „U rbana " fałszywe doku-

Masowym udziałem w Marszacli Patrelowyolł
ralodzfeż i s?erisv&]r czezą paus^ć Caa. Ś tóerczm U ep

(Telefon w łasny)
W  dn ia 25 bm. w  godzinach, rannych nastąpiło w  Rzeszowie 

uroczyste rozpoczęcie M arszów Patro low ych ostatn im  szlakiem 
generała K aro la  ¡Świerczewskiego. Na punkt s ta riu  przybyły  
delegacje organizacji po litycznych, lVo jsko Polskie, młodzież 
szkolna i  około 19.909 m ieszkańców Rzeszowa,
Po przy jęc iu  raportu  przez 

płk. Wygnańskłego, o tw arcia  
M arszów dokonał sekretarz K W  
P7.PR, tow. Jęclryszczak. W
swym  przem ówieniu podkreślił 
on, że Marsze Patro lowe szla­
kiem  bohatera-reW olucjonisty są 
dowodem patrio tyzm u 1 dum y 
narodowej dla w ie lk iego ln te r- 
nacjonalisty-żołn lerza, ha rtu ją  
one młodzież i sportowców do 
jeszcze w iększych poświęceń i 
w yda jn ie jsze j pracy, przygoto­
w u ją  ich do obrony naszej lu ­
dowej Ojczyzny.

Po części o fic ja lne j nastąpił 
s ta rt honorowy. Juko pierwsi 
wym aszerowall m łodzi kadeci 
warszawscy, których szkoła no­
si im ię generała Swierczewskle- 
go. : \

Marsz w  konkurencji rozpo­
czął pa tro l S traży Przemysłowej 
z Rzeszowa, k tó ry  w  w yn iku  lo ­
sowania otrzym ał pierwszy nu­
m er startow y. W  m inutow ych 
odstępach w ychodziły kole jno 
dalsze zespoły, reprezentujące 
zrzeszenia sportowe, LZS, w o j­
sko, m łodzież szkolną i  AW F.

P ierwszy etap na trasie Rze­
szów—Strzyżów w ynos ił 38 kim

Wzdłuż całej trasy we wszyst­
kich' wsiach stały d l j -  
gie szpalery m łodzieży i s tar­
szego społeczeństwa, k tóre ser­
decznie w ita ły  przechodzących

zawodników. Na podstąpię w  
Boguchwale zebrało się około 
1000 osób, a następnym w  i 
Czudcu około 1500 osób Na każ­
dym m iejscu widać było  du­
że zainteresowanie marszami. 
W śród zawodników panowała 
p raw dziw ie  sportowa kole - 
żeńskość i  atmosfera szlachet­
nego współzawodnictwa.

Na szczególne wyróżnienie za 
zespe-łowość 1 dużą ambicję 
sportową zasługują koledzy z 
LZS-ów, maszerujący w  czer­
wonych koszulkach przodowni­
ków  marszów.

Około 2.000 osób w ita ło  na 
mecie w  Strzyżowie przybyły 
patro l L3S-ów,

W szystkie startujące patrole 
wykazały dobre przygotowanie 
i duże zrozumienie dla te j p ięk­
nej imprezy.

W  dn iu  Jutrzejszym nastąpi 
s ta rt do drugiego etapu na trasie 
S trzyżów—Krosno.

A  oto w y n ik i pierwszego «la­

m enty o ra j w iększą sumę do­
la ró w  am erykańskich ł  innych 
w a lu t —  z zadaniem zorganizo­
wania s ia tk i szpiegowskiej na 
terenie szeregu województw . 
W yw iad am erykański zw rócił 
szczególna uwagę Barskiego na 
zorganizowanie s ta tk i szpie­
gowskie j na teren ie w o j. szcze­
cińskiego. Szpieg o trzym ał po­
nadto polecenie zwerbowania 
k ilk u  agentów w  k ra ju , z k tó ­
rych jeden po k ró tk im  prze­
szkoleniu w  ośrodku szpiegow­
skim  w  M onachium  pe łn iłb y  
funkc ję  ku rie ra  pomiędzy ośrod­
k iem  a s ia tką  szpiegowską, d ru ­
gi zaś m ia ł być przeszkolony na 
rad io te legrafistę  d la  obsługi 
apara tu nadawczo -  odbiorczego, 
ja k i m ia ł być dostarczony 
siatce,

Borskiem u zlecono ta k ie  w y ­
szukanie w  k ra ju  dogodnego 
m iejsca dla  dokonyw ania *  sa­
m olo tu  am erykańskiego zrzu­
tów  apara tów  rad iow ych na­
dawczo -  odbiorczych i  innych 
środków technicznych dla  up ra ­
w ian ia  działa lności szpiegowsko- 
dy wersyjne j.

„P ierwszym , którego zwerbo­
wałem po powrocie do k ra ju  
do współpracy na rzecz w yw ia ­
du USA — zeznał osk. B orsk i— 
b y ł mój szwagier W acław W o lt- 
man, pracow n ik  M RN w  Szcze­
cinie. Z leciłem  mu zbieranie in ­
fo rm a c ji o ruchu transportów  
ko le jow ych oraz In fo rm ac ji z 
dziedziny gospodarczej i  w o j­
skowej".

W oltm an otrzym ał od Bor- 
skie^o 10 tys, złotych. Borski 
pouczył jednocześnie W oltm an« 
ja k  ma się posługiwać a tra - ’ 
mentem sympatycznym, pole­
cając m u przesyłanie in fo rm a­
c ji szpiegowskich lis tow n ie  do 
ośrodka wywiadowczego w  Mo­
nachium.

Dalszych agentów do m onto­
wanej przez siebie s ia tk i szpie­
gowskie j zwerbował B orsk i spo­
śród ukryw ających się przed 
w ładzam i bezpieczeństwa człon­
kó w  bandy terrorys tyczno -ra- 
bunkowej. Jednemu z n ich — 
W ładysław ow i B iernackiem u 
z lecił on „rozpracowanie orga­
nów M O " oraz sporządzenie 
schematu odcinków pogranicz­
nych. f

Drugiego zwerbowanego przez 
siebie agenta Jana Krechę za­
angażował B orsk i w  celu skie­
row ania go na przeszkolenie 
przez w yw iad  am erykański na 
łącznika pomiędzy ośrodkiem 
wyw iadow czym  w  M onachium  a 
siatką szpiegowską w  k ra ju .

27 sierpnia 1950 roku osk. 
B orsk i w raz z Krechą i  rw o ją  
narzeczoną Urbańską przekro­
czyli n ielegaln ie granicę, uda­
jąc się do ośrodka w yw iad ow ­
czego w  Monachium. Tu po zło­
żeniu „U rb a n o w i" sprawozdania 
ze swej działalności szpiegow­
skie j 1 po przekazaniu szeregu 
in fo rm a c ji i m ateria łów , w yw ia ­
dowczych B orsk i został skiero­
wany na powtórne przeszkole­
nie do szkoły amerykańskiego 
wyw iadu. Na szkolenie skiero­
wany został również Jan K re ­
cha.

Po ukończeniu 7-mieslęcznej 
szkoły szpiegowsko -  dyw ersy j­
nej Borski la tem  1952 roku o- 
trzym a ł od oficerów  wyw iadu 
amerykańskiego polecenie w y­
jazdu do Polski w  celu kontynu­
owania roboty szpiegowskiej. 
W yw iad am erykański polecił 
Borskiemu przewiezienie rad io­
stacji oraz przeprowadzenie 
przez granicę agenta w yw iadu 
Sergiusza Piroga-Pietkiewicza.

Po przy jeździ a do k ra ju , osk. 
Borski poznał za pośrednictwem 
P iroga-P ietkiew icza niejakiego 
Antoniego Oborona, którego za­
czął szkolić na radiotechnika, 
Od Waeławra W oltm ana uzyskał 
on szereg in fo rm ac ji szpiegow­
skich oraz niewypełnione legi­
tym acje M iejskiego Przedsiębior­
stwa Kom unikacyjnego w- Szcze­
cinie. Borski porozumiał się też 
z P irogiem -P ietkiew iczem  pole­
cając mu zebranie in fo rm a c ji o 
kom isariatach MO w  Warsza­
wie, k tóre to poleceni* Pirog

przekazał swemu bra tu  M icha­
ło w i

Osk. Borski s tw ie rdz ił następ­
nie, że zebrawszy m ateria ł szpie­
gowski w raz z Sergiuszem P i- 
rogiem -Pietklew iczem  i Jego bre 
tem M ichałem  usiłow ał przejść 
granicę w  nocy z dn ia 14 na 15 
września 1952 roku. Wówczas to 
zostali ujęci. W  k ilk a  dn i póź­
n ie j organa bezpieczeństwa uję­
ły  pozostałych oskarżonych, 

Borski podkreślił w  swych ze­
znaniach, że przebywający w  o- 
bozach „IR O “  w  Niemczech za­
chodnich m ie li n iezwykle cięż­
kie w a run k i życia, nie o trzym y­
w a li ani dostatecznej ilości żyw­
ności, ani odzieży. „Toteż Jedni 
decydowali się wstąpić na dro­
gę w yw iadu — m ów ił oskarżo­
ny — in n i wstępow ali na drogę 
rabunku. W ydaje m l się, że A - 
m erykanie celowo s tw arza li tak  
ciężkie w a runk i w  obozach, aby 
tym  ła tw ie j pchać ludzi na dro­
gę przestępstwa i zdrady. Co 
miesiąc n iem al przyjeżdżał! pra­
cow nicy CIO —  am erykańskie­
go w yw iadu, w erbu jąc ludzi na 
szpiegów".

P irog-P ietkiew icz, k tó ry  przy­
znał się do swej działalności 
szpiegowskiej, szeroko przedsta­
w ił Sądowi stosunki panujące w  
obozie, prowadzonym  przez a- 
m erykański w yw iad  w  B erlin ie  
zachodnim, gdzie znalazł się w  
1951 r. po ucieczce z kra ju .

W obozie otrzym ał on podob­
nie ja k  wszyscy in n i uciekin ie­
rzy wezwanie do b iu ra  am ery­
kańskiego. P racow nik ośrodka 
dyspozycyjnego w yw iadu  ame­
rykańskiego „J u lia n " w ypy tyw a ł 
Piroga o powody ucieczki z Pol­
ski, o zam iary na przyszłość, 
wreszcie zaproponował m u pra­
cę w  wyw iadzie  am erykańskim .

„Podczas następnego spotkania 
z „Ju lianem ", tym  razem przy 
wódce —  opowiada P irog-P ie t­
k iew icz — „J u lia n " otwarcie 
powiedział m i, ażebym powrócił 
do Polski i zorganizował tam 
siatkę szpiegowską".

Po przejściu przeszkolenia 
szpiegowskiego P irog -  P ie tk ie ­
w icz zaopatrzony w  pieniądze w  
walucie polskie j i  n iem ieckie j 
oraz w  10 zegarków „D oxa", 
przerzucony został przez g ran i­
cę *  zadaniem zbierania in fo r­
m acji szpiegowskich z terenu 
portu  szczecińskiego. W  Szczeci­
nie P irog zwerbował do roboty 
szpiegowskiej Jana Paszkiew i­
cza, znanego mu uprzednio pra­
cownika f irm y  „Polcergo" oraz 
Józefa Puchalskiego, byłego h it­
lerowskiego sehutzmanna, u- 
krywającego się pod nazwiskiem  
Sowińskiego.

W iadomości szpiegowski« P i- 
rog-P ie tk iew icz przekazywał do 
amerykańskiego ośrodka w y ­
wiadowczego w  Niemczech za­
chodnich pisząc sympatycznym 
atramentem. Obok tej form y 
przesyłania sprawozdań szpie­
gowskich Pirog posługiwał się 
również skrzynkam i przedmio­
tow ym i, o których rozmieszcze­
n iu  powiadom iony b y ł am ery­
kański ośrodek szpiegowski.

W m aju 1952 r. P irog-P ie tk łe - 
wicz udał się po raz d rug i do 
Berlina zachodniego, gdzie spot­
ka ł się z funkcjonariuszem  w y ­
w iadu amerykańskiego „Pau­
lem". Po otrzym aniu nowych 
Ins trukc ji szpiegowskich osk. 
P irog zostaje powtórn ie przerzu­
cony do k ra ju  łącznie ze współ- 
oskarżonym Borskim .

W Polsce Pirog zebrał szereg 
in fo rm ac ji na tu ry  w ojskow ej o- 
raz zlecił jednemu ze sw-ych a- 
gentów n ie jak iem u Nadachow- 
skiemu zorganizowanie w  woj. 
lube lskim  przerzutu szpiegów a - 
m erykańskich na teren Zw iązku 
Radzieckiego.

Na podstawie otrzym ywanych 
ln fo rrnac ji szpiegowskich osk. 
P irog-P ietk iew icz, ukryw a ją c  się 
od grudn ia 1851 r. do m aja 1952 
r. u brata swego M ichała P iro­
ga w  W itaszewie Górnym , spo­
rządzał raporty, k tóre przesyłał 
do ośrodka w yw iadu  am erykań­
skiego w  B erlin ie  zachodnim.

Pozostali cz łonkow i* zorgani­
zowane] przez W ładysława Bor-

sklego 1 P iroga-P ietkiew icza 
bandy szpiegowskiej, przyzna­
jąc się do swej zbrodniczej dzia­
łalności i potw ierdzając dotyczą­
ca lóh przestępstw zeznania 
współoskarżonych, naśw ie tlili 
metody werbowania szpiegów 
przez agentów w yw iadu  amery­
kańskiego.

Józef Puchalski vel Sow iński 
przyznając się do swej hanieb­
nej przeszłości okupacyjne j t łu ­
maczy swą służbę w  schutzpo-
lizei, udzia ł w  masowych m or­
dach, ja k  również w  akcjach 
h itlerow ców  przeciwko pa rty ­
zantce radzieckiej, poleceniem 
dowództwa wileńskiego A K , 
które skierowało go do faszy­
stowskiej schutzpołlzei Jego 
bandycki cynizm  występuje jas­
krawo, gdy opowiada Sądowi o 
zamordowaniu przez siebie 4 o- 
sób narodowości żydowskiej w  
m iejscowości D ru i na W ileń­
szczyźnie.

Puchalski stwierdza, ie  u - 
dzielal in fo rm a c ji dotyczących 
transportu  kolejowego 1 obie­
k tó w  wojskowych. Za szpie­
gowską robotę o trzym yw a ł on 
od P iroga-P ietk iew icza 1000 zł 
miesięcznie.

Następny s oskarżonych —
Jan Paszkiewicz b y ły  pracow­
n ik  „Polcargo" w  Szczecinie, 
zwerbowany do roboty szpie­
gowskiej przez P iroga -P ie tk ie ­
wicza przyznał, że zdobyte w  
czasie obserwacji w  porcie, na 
podstawie frach tów  oraz w y ­
ciągnięte z rozm ów z przy­
godnie poznanym i ludźm i mate­
r ia ły  szpiegowskie przekazywał 
Sergiuszowi P irogow i podczas 
spotkań w  mieście ustnie, lub 
też za pomocą specjalnie założo­
nej niedaleko Szczecina skrzyn­
k i kon taktow e j. Na wypadek 
„u rw an ia  się" te j fo rm y k o n ta k ­
tów  Paszkiewicz o trzym ał od 
Piroga adres ośrodka w yw iadu 
amerykańskiego w  Niemczech 
zachodnich, na k tó ry  m ia ł prze­
kazywać in fo rm acje  szpiegow­
skie za pomocą lis tó w  pisanych 
sym patycznym  atramentem. Za 
swą robotę szpiegowską osk. 
Paszkiewicz o trzym ał w  sumie 
8 tys. zł. Na pytan ia  Sądu czy 
Paszkiewicz zdawał sobie spra­
wę, skąd pochodziły te p ien ią­
dze i  ja k im  celom m ia ły  słu­
żyć, oskarżony odpowiedział: 
„Zdaw ałem  sobie sprawę, że 
pieniądze k tó re  otrzym yw ałem  
pochodzą ze stum ilionowego 
funduszu przeznaczonego, przez 
rząd am erykański na sabotaż i 
dywersję i  służącego rozpętaniu 
trzecie j w o jny  św ia tow e j".

Osk. W acław W oltm an, by ły  
pracow nik M RN w  Szczecinie, 
przyznając się do w in y  po tw ie r­
dz ił całkow icie zeznania w spół- 
oskarżonego Borskiego, k tó re ­
m u dostarczał m ate ria łów  szpie­
gowskich, o trzym ując za nie 
wynagrodzenie pieniężne.

W oltm an przekazał osk. B o r­
skiemu szereg in fo rm a c ji do ty­
czących jednostek wojskowych. 
W  swych dalszych planach 
szpiegowskich, udarem nionych 
w ykryc iem  bandy przez organa 
bezpieczeństwa, Borsk i przezna­
czył osk. W oltm ana do obsługi 
jednej z rad iostacji nadawczo- 
odbiorczych.

Ostatn i z oskarżonych M ichał 
Pirog, k tó ry  wraz ze swym  b ra ­
tem Sergiuszem oraz W ładysła­
wem B orskim  zatrzym any zo­
stał przy próbie nielegalnego 
przekroczenia granicy, us iłow ał 
tłum aczyć swą działalność szpie­
gowską pragnieniem  zasłużenia 
się wobec brata, by ten u ła tw ił 
mu przedostanie się do N iem iec 
zachodnich. Tw ie rdz i on, że 
chciał uciec z» granicę, obaw ia­
jąc się odpowiedzialności za sze­
rzenie w rog ie j, an typokojowej 
propagandy. P irog przyznał się, 
iż dostarczył b ra tu  m ateria łów  
szpiegowskich z terenu Warsza­
w y  1 W rocław ia.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
przewodniczący Sądu zarządził 
ta jność rozpraw y, a następnie 
odroczył rozprawę do dnia 25 
bm., w  k tó rym  Sąd przesłuchi­
w a ł św iadków.

Mieszanie się rząin OSA w wewnętrzne sprawy innych państw
z m i e r a o  c i ®  w y w o ł a n i a  n o w e j  w o j n y

Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ
Na jnyedpolw łłniowym  posiedzeniu w  dn iu 23 marca K om is ja  Ingerencja Stanów ZjednoCW*

Polityczna NZ  rozpoczęła dyskusję nad sprawą Ingerencji Sta- nych w  wewnętrzne sprawy 
ssów Zjednoczonych w  wewnętrzne sprawy innych państw.
Sprawa ta włączona została do porządku dziennego sesji Zgro­
madzenia Ogólnego na wniosek delegacji czechosłowackiej.
Jako pierwszy w  dyskusji za- reneję w  wewnętrzne sprawy 

b ra ł glos m in is te r spraw zagra- innych państw. Po raz p ierwszy
nieśnych Czechosłowacji V. Da­
vid. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych — oświadczył delegat cze­
chosłowacki — przez uchwale­
nie ustawy o tzw. „wza jem nym  
zapewnieniu bezpieczeństwa" po 
raz p ierw szy w  h is to rii stosun­
ków  międzynarodowych o tw a r­
cie 1 bezpośrednio aprobuje w  
swym  ustawodawstw ie oraz o- 
głasza za swój program  iege-

w  h is to rii stosunków międzyna­
rodowych rząd jakiegoś k ra ju  
dekla ru je  bezpośrednio w  swych 
ustawach bru ta lne pogwałcenie 
na jbardzie j elementarnych za­
sad, obowiązujących w  stosun­
kach m iędzynarodowych 1 w 
pokojowym  współistn ieniu naro­
dów — jako część składową 
swej o fic ja lne j po lityk i.

k ra j ów obozu pokoju przyczy 
nia się w  dużym stopn iu  o. ̂
wzmożenia napięcia między*14 
rodowego, co stanowi brutain 
naruszenie zasad i celów 
ty NZ.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  wyg łosił obszerne przern 
w ienie delegat ZSRR A. Gr°* 
myiko. W przemówieniu swyni 
przedstaw iciel Zw iązku Radzik" 
kiego przytoczył konkretna fa 
ty. o fic ja lne  dokum enty oraz o- 
świadezenia znanych amerykań­
skich działaczy politycznych.

P rzem ó w ien ie  delegata Polski m in. Katz-Suejiego
W  toku dyskusji w  K om is ji Po litycznej Zgromadzenia Narodów 

Zjednoczonych nad wnioskiem  czechosłowackim na tem at inge­
ren c ji rządu USA w sprawy wewnętrzne innych państw, zabrał 
również głos delegat Polski, m in is ter Juliusz Katz-Suchy, k tó ry  
oświadczył m. in.s

pu:
Najlepszy w y n ik  uzyskał pa­

tro l G w ard ii I I I  — 3:19:54 przed 
LZS I —  3:21:03, AZS A W F — 
3:22:20, B udow lanym i I— 3:27:18, 
G órn ik iem  —  3:33:11 1 Budo­
w lanym i I I  — 3:33:19.
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W A R U N K I PR EN  U M t tK A I 11 
Zam ów ien ia  l w p ła ty  na pre­
num eraty p rzy j ula wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosza w te rm in ie  do dnia 
lP-£*o każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne* prenum eraty  — Cena tnie* 
— 2,W> zł, kw art. — 7.50 zi, pół­
rocznie — 18 00 zł, rocznie — 
jo 00 zł Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren. zakładow e p rzy jm u ­
ją m iejscowe p laców ki PPK  
„RUCH**.

y 4-B-1410«

Iłowy wyczyn francuskich faszystów
Rząd firancuaki posłuszny rco- 

fcazom emeiykańsłdich Im p eri*- 
łletów , norganiaowai nową p ro - 
wokację przeciwko dem okra ty­
cznym sitom, walczącym  o n ie ­
zależność narodową i  pokój, a - 
resztując czołowych działaczy 
kom unistycznych i  związko­
wych : redaktora naczelnego 
L ‘Hum anito  Andre Stiia, sekre­
tarza CGT Linolea Moli.no i  se­
kretarza paryskiego oddziału 
CGT Andre T o lle t oraz w yda­
jąc nakaz aresztowania sekreta­
rz* generalnego CGT Benalt 
Frachon‘n i działacza m łodzie­
żowego CGT M arcel Dufrlche.

Nie J-srt przypadkiem , że no­
we prow okacyjne aresztowani* 
nastąp iły  w łaśni« w  dn iu  w y ja ­
zdu do W aszyngtonu prem iera 
Mayera 1 Jego trzech m in is trów , 
k tó rzy  jadą do swych chlebo­
dawców z p lanam i dalszej w y ­
przedaży F ra n c ji im peria lis tom  
am erykr ńskim  i  błagalną proś­
bą o nową dolarową jałmużną.

P row okacja rządu francu ek l*- 
go aa hiena saczególnej wym owy, 
k iedy  weźm iem y pod uwagę, że 
została zmontowana w  k ró tk im  
czasie po un iew inn ien iu  przez 
zam erykanizowany sąd francu­
sk i ponurych h itle row sk ich  
zbrodniarzy z Oradour, wybiele­
n iu  kolaboracjon is tów i  zb iod- 
n ia rzy w o jennych i  un iew inn ie ­
niu  w  pierwszej połow ie marca 
br. przez sąd francusk i am ery­
kańskiego kapra la  Zerafossa, 
k tó ry  z prem edytacją zamordo­
w a ł w  M elun działacza CGT A l­
freda Gadała,

Rząd francuski, prowadzą« po 
tttyką nienawiści «£» ludu i wiatr

nopoddaństwa wobee bankierów
z W a ll S treet z bezczelnym cy­
nizm em  zw a ln ia  i  w yb ie la  
zbrodniarzy wojennych, aresz­
tu je  i  prześladuje postępowych 
działaczy, k tó rzy  konsekw ent­
nie bronią in teresów  1 honoru 
F ranc ji i  narodu francuskiego.

Od 8 m iesięcy w ięzien i są bez 
p raw n ie  czołow i działacze CGT 
1 Zw iązku Republikańskie j M ło ­
dzieży F ra n c ji — Le Leap, i)u -  
cołone, I d, ii rent, B a llio t i  M eu- 
n ler. O statn ia prow okacja jest 
now ym  zamachem na wolności 
dem okratyczne narodu francu­
skiego, dalszym k rok iem  do fa - 
szyzacjl F ra n c ji i  przygotowań 
do nowej agresywnej w o jny.

Reakcja francuska w  strachu 
przed narastającą w a lką  narodu 
francuskiego o pokój, niezależ­
ność na rodow ą przeciwko rem i- 
H taryzacji neofaszystowskich 
N iem iec zachodnich, przeciwko 
po lityce  nędzy i  te rro ru  p o lic y j­
nego — pragnie w  ten spo­
sób osłabić w a lką  narodu, by 
móc swobodnie realizować pla­
ny  całkow itego podporządkowa­
n i*  F ra n c ji im peria lis tom  am ery 
kańskim .

Naród francuski, a klasą ro ­
botniczą na czele i  je j czoło­
w ym  oddziałem  Kom unistyczną 
P artią  F ranc ji, w ie m y  p ięknym  
rew o lu cy jn ym  tradyc jom  odpo­
w iada na prowokacje i  te rro r 
wzmożoną walką. Cały k ra j o- 
gam ęła potężna fa la  protestów. 
Kom uniści, ka to licy , socjaliści, 
bezpa rty jn i i  niezorganlaowani 
jednoczą się w  obronie w spól­
nych interesów: poko ju  i  nieza­
w isłości narodowej.

M łodzież francuską  pod ld * -

row n ic tw em  Zw iązku Republi­
kańsk ie j M łodzieży F ra n c ji k ro ­
czy w  pierwszych szeregach w a l 
czących. Coraz bardzie j pogłębia 
się je j świadomość, ie  a ta k i 
reakc ji, skierowane przeciwko 
czołowym  przywódcom  kom uni­
stycznym  i  zw iązkow ym  godzą 
w  je j interesy. Corait m ocniej 
zw iera swe szeregi i  jednoczy 
się w  obronie swych wspólnych 
praw . Dowodem tego była  ostat 
niia K ra jow a  K onferencja  w  O- 
bron ie P raw  M łodzieży F rancu­
sk ie j w  Paryżu, w  k tó re j wzię­
ło  udz ia ł 1400 delegatów UJRF, 
m łodzieży socjalistycznej, ka to ­
lic k ie j, skautów, przedstaw icie li 
organ izacji sportowych 1 k u ltu ­
ra lnych. Dowodem tego jest 
wzmagająca «ię w a lka  młodego 
pokolenia F ranc ji M aurlce Tho- 
raza i  Kom uny Paryski.«] prze­
c iw ko  w o jn ie  w  vW tn .a iTk i*, w o­
jennym  układom  s Bonn i  Pa­
ryża, przeciwko przedłużeniu 
służby w o jskow ej, po lityce w o j­
ny.

W a lk i ludu  i  m łodzieży fra n ­
cuskie j n ie  pow strzym ają prze­
śladow an i* an i te rro r, gdyż jest 
to w a łka  o praw o do żyda, do 
szczęści*, wolności i  pokoju.

M łodzież polska, k tó rą  z na­
rodem francuskim  4 Jego m ło ­
dzieżą łączą tradyc je  w iekow a] 
przyjaźn i, »cementowanej współ 
n ie  przelaną k rw ią  na polach 
b ite w  „za naszą 1 waszą w o l­
ność" w  pe łn i so lidaryzu je się z 
n ieugiętą w a lką  młodego poko­
lenia F ra n c ji i  cistro protestu je 
przeciwko prześladowaniom naj 
lepszych synów 1 córek F rancji.

^ r o m  ZARĘBA

Rząd Stanów Zjednoczonych 
posunął się obecnie tak  daleko, 
że trudno znaleźć bardziej ja ­
skraw y przykład działalności 
zagrażająca] norm alnym  stosun­
kom  między narodowym. N igdy 
jeszcze w  okresie pokoju jedno 
państwo nie uchw ala ło  ustaw 
jaw nie  sankcjonujących i  orga­
nizujących przestępczą dz ia ła l­
ność wym ierzoną przeciwko in ­
nym  państwom.

Do czego bowiem zmierza u - 
stawa n r 165 o tzw. „w za jem ­
nym bezpieczeństwie“ , uchwalo­
na przez Kongres Stanów Z je d ­
noczonych w październiku 
1951 r.?

Ustawa w  i  101 na jw yraź­
nie j przew iduje w ydatkow a­
nie już  osławionych dzisiaj 
100 m ilionów  dolarów na fin a n ­
sowanie zbro jnych poczynań 
przeciwko ściśle wym ienionej 
grupie państw, nie ty lko  poza o- 
brębem te ry to ria lnym  tych 
państw, ale również na ich te­
renie, w ew nątrz granic tych 
państw.

H isto ria  knowań am erykań­
skich przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu jest stara. D atu je się 
ona od zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej i od w o jny  in ­
terwencyjnej.
Rząd Stanów Zjednoczonych, 

ja k  i n iektóre inne rządy k ra ­
jó w  europejskich, nie chciały 
pogodzić się z powstaniem no­
wego ustro ju , budowanego przez 
robo tn ików  1 chłopów dawnego 
im perium  carskiego. Rządy te 
używ ały różnych metod, by zdu­
sić m łody ustrój, przeszkodzić 
jego rozw o jow i i  nie dopuścić 
do Jego utrwa lenia .

Naród polski, odzyskawszy po 
latach ciężkiej n iew o li h itle ro w ­
skie j niepodległość, niejedno­
kro tn ie  w yrażał swe poparcie 
dla zasad pokojowej współpracy 
m iędzynarodowej oraz czynami 
podkreślił, że w ierzy w  m ożli­
wość utrzym ania pokoju, że 
w ierzy w  możliwość współpracy.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
natom iast od pierwszej chw ili 
naszej niepodległości nie szczę­
dził w ys iłków , by stwarzać 
wszelkiego rodzaju trudności na 
drodze naszej odbudowy i  roz­
w oju.

Naród polski nie zapomni, że 
w  latach powojennych rządy 
Stanów Zjednoczonych przeciw­
s taw iły  się odbudowie Polski w 
je j h istorycznych granicach na 
Odrze, Nysie 1 B a łtyku ; że usi­
łowano mu narzucić taką fo r­
mę rządów, która sprzeczna by­
ła z jego interesam i narodowy­
mi, która  sprzeczna była z jego 
aspiracjam i narodowym i.

Od pierwszych dn i po zakoń­
czeniu d rug ie j w o jny  św iatowej 
rząd 8 łanów Zjednoczonych 
m in i nadzieję na. osiągnięcie 
zmian ustro jow ych w  Polsce 
przy pomocy nacisku gospodar­
czego I dyplomatycznego oraz 
przy użyciu te rro ru  I dyw ersji. 
Nasłani do Polski 1 zdemasko­
w ani później agenci emery - 
kańscy, w  rodzaju M ik o ła j­
czyka, m ie li nie dopuścić 
do gospodarczej rozbudowy 
i  um ocnienia k trudem  zdo­
by te j niepodległości. Za do­
la ry  amerykańskie organizowa­
no bandy terrorystyczne, k tóre 
m ordowały przedstaw icie li w ła ­
dzy odrodzonego Państwa P o l­
skiego I działaczy dem okratycz­
nych. Za do lary amerykańskie 
najm owano bandy zbirów , które 
napadały na spokojną ludność 
wsi i  miasteczek, podpalając do­
bytek, m ordując bezbronne ko­
b ie ty  i  dzieci. Za do lary amery­
kańskie organizowano pogromy 
pozostałej p rzy życiu ludności 
żydowskie j lub  w ynajm owano 
bandy do indyw idualnego m or­
dowania Żydów. Za do lary ame­
rykańskie wynajm owano agen­
tów do upraw ian ia  sabotażu 
gospodarczego. Usiłowano stwo­
rzyć w  Polsce stan anarch ii i 
chaosu, by un iem ożliw ić  w  ten 
sposób pokojowe budownictwo 
i  u ła tw ić  obcą ingerencję.

W  te j akc ji wym ierzonej prze­
ciw ko narodow i polskiem u po­
ważną rolę odegrały p lacówki 
dyplomatyczne Stanów Z jedno­
czonych w  Polsce.

Poza ingerencją w  spraw y we­
wnętrzne Polski, dokonywane 
z* pośrednictwem  placówek dy­
plom atycznych, rząd USA ód 
początku is tn ien ia  Polski Ludo­
w ej w yw ie ra ł presję, zm ierza­
jącą do gospodarczego podpo­
rządkowania naszego k ra ju  f i ­
nansistom am erykańskim .

Stany Zjednoczone w y w a rły  
również bru ta lne presję na za­
leżne od siebie państwa, a n ie­
k iedy i 7 a f irm y  prywatne, 
aby zmusić je  do przerwania 
w ym iany handlow ej z Polską.

M im o jednak tuk  b ru ta lnych  
metod, używanych dła  gospo­
darczego osłabienia Polski, po­
lity k a  USA na caiej l in i i  zaw io­
dła. Polska Ludowa, dzięki w y ­
s iłko w i patriotycznem u swych 
o by w - te ll,  dzięki bezinteresow­
ne j f b ra te rsk ie j pomocy Z w iąz­
ku Uadrłeckiego, dzięki stosun­
kom  hand low ym  z k ra ja m i oho- 
m  socjalizm u, p o tr r f i la  w  k ró t­

k im  czasie dokonać dzieła od­
budowy i przystąpić do realiza­
c ji p lanów  gospodarczych.

K iedy stało się jasne, że ame­
rykańskie  dolary, am erykańskie 
pogróżki i  am erykańska presja 
nie po tra fią  zawrócić kola h i­
storii, rząd USA rozpoczął p o li­
tykę, k tó rą  jeden z je j teo re ty­
ków, ambasador w  M oskwie, 
Georga Kennan, ochrzcił m ia ­
nem „z im nej w o jny".

Zgodnie ze sw ym i planam i
otoczenia państw  obozu pokoju 
kordonem  agresywnych baz 
oraz prowadzenia równoczesnej 
akc ji sabotażowo - dyw ersy jne j, 
m ającej na celu osłabienie tych 
państw  od • wewnątrz, Stany 
Zjednoczone przystąp iły pod 
koniec w o jny  św iatowej do or­
ganizowania na terenie okupo­
wanych przez siebie Niemiec 
antypo lsk ich  ośrodków dyspo­
zycyjnych i  do tworzenia fo r ­
m ac ji dyw ersantów  i  sabotaży- 
stów w erbowanych wśród prze­
stępców i  zbrodn iarzy w o jen­
nych. Szereg procesów w  P o l­
sce wykazał, że przerzuceni z 
N iem iec zachodnich szpiedzy i 
sabotażyści zostali zwerbowani 
w  obozach i  w ięzieniach nie­
m ieckich przez am erykańskich 
oficerów w yw iadu  i  przeszkole­
n i v /' ośrodkach, pozostających 
na u trzym an iu  am erykańskich 
agencji wyw iadowczych. W 
Niemczech stworzono główny 
ośrodek wypadowy dla a k c ji sa­
botażowej, skierowanej m. in. 
przeciwko Polsce.

Wobec zaprzeczeń delegata 
Stanów Zjednoczonych, Jakie 
słyszeliśmy i  stale słyszymy o- 
raz wobec Jego zapewnień o 
pokojow ych in tencjach rządu 
amerykańskiego, pozwolę sobie 
przytoczyć ty lko  k ilk a  ud o ku ­
m entowanych i  sprawdzonych 
przyk ładów  działalności am ery­
kańskie j w  Polsce i to ty lk o  w 
ostatn im  okresie. W  tym  m ie j­
scu m in. Katz-Suchy przytoczył 
fa k t zrzucenia przez w yw iad  a - 
m e ryka ń sk f na teren Polski 
dwóch sabotażystów: Skrzy- 
szowskiego i Sosnowskiego, in ­
fo rm u jąc  jednocześnie o sposo­
bie ich przeszkolenia i  wyzna­
czonych im  zadaniach, oraz in ­
ne przyk łady  podejm owanych 
przez w yw iad  am erykański prób 
zorganizowania w  Polsce szpie­
gostwa, dyw ers ji i  sabotażu w 
oparciu o ustawę o 100 m ilio ­
nach.

W yw iad am erykański — 
s tw ie rd z ił M in . Katz-Suchy — 
ponosząc stale k lęsk i w  prze­
prowadzonych akcjach, szuka 
wciąż nowych możliwości, no­
w ych dróg i  ludzi, k tó rzy  zastą­
p ilib y  skom prom itowanych już 
agentów i  z likw idow ane ośrodki 
dyw ers ji i szpiegostwa. O stat­
nio proces zdra jców  narodu 
czechosłowackiego w  Pradze, 
Jak i  szereg Innych wypadków  
zdemaskowały now y kana ł prze 
stępczej działalności w yw iadu 
am erykańskiego. B y ły  n im  róż­
nego rodzaju organizacje sy jo ­
nistyczne, wśród k tó rych  n a j­
bardzie j a k tyw n ym  okazał się 
am erykański kom ite t Jolntu. 
S tra ta  tego kana łu  w yw o ła ła  
nową kam panię k ła m stw  i  osz­
czerstw zarówno przeciwko k ra ­
jom  -demokracji ludow ej, ja k  i 
przeciwko ZSRR. Ta oszczercza 
kam pania m ia ła  zatuszować i 
nadrobić Jeszcze jedną klęskę, 
jaką  poniósł w yw iad  am ery­
kański.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ówienia m in is te r Katz-Suchy 
podkreślił, że społeczeństwo po l­
skie po tra fi zdemaskować 1 
odeprzeć amerykańską dyw er­
sję. Naród po lski bowiem, w i­
dząc zaostrzającą się z roku na 
rok  antypolską po litykę  rządu 
USA, wzmógł swą czujność I 
udziela należyte j odprawy 
w szelkim  zakusom na jego nie­
podległość 1 suwerenność. Tych. 
k tó rzy  nie po tra fią  sobie z tego 
zdać sprawy, k tó rzy  chcą ma­
m ić swą wyobraźnię złudnym i

obrazami zniszczenia P o lsk i 
współpracy zdrajców — c*efc 
gorzkie rozczarowanie.

Wszystkie narody św iat* w 0'  
szą zdać sobie sprawę * n‘e T 
bezpieczeństwa, ja k ie  stancy 
dla pokoju powszechnego tole­
rowanie tych, którzy, lamią0
zasady prawa międzynarodowe­
go, prowadzą działa lnc,s 
sprzeczną z K a rtą  NZ.

M y lą  się ci, k tó rzy  sądzą, 
in te rw enc ja  amerykańska 
sprawy wewnętrzne inr.yc" 
państw ogranicza się do Zwi4z* 
ku Radzieckiego lub do krajów 
dem okracji ludowej. Perspek­
tyw y  obecnej am erykańskiej P°" 
U tyki zagranicznej zagrażają
także państwom współpracują­
cym z USA. In terw encja Sta­
nów Zjednoczonych rozszerza
się na coraz to inne kraje 
dotyczy wszystkich kontynen­
tów.

P o lityka  „w yzw olen ia" p a l51" '  
w  któ rych  is tn ie ją  ustroje, 
parte na spraw iedliwości społe­
cznej, jest Interwencją w wew­
nętrzne sprawy tych państw 
zmierza do pozbawienia naf° 
dów tych zdobyczy po lityczny-1̂  
gospodarczych 1 społecznych, i"  
kie w  d ług ie j i ciężkiej wa ‘ ® 
osiągnęły. P o lityka  „wyzw o*^ 
n ia " — to zamaskowana po^Uj 
ka wzmagania przygotowań 
jetnnych, tworzenia we wszy6 
kich państwach V  Kolum n, k i0'  
re za do lary gotowe byłyby P,^ 
móc im peria listom  ameryka11 
skin i.

Jeśli dziś przychodzimy 1° ®r ” 
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych z oskarżeniem przeciw k 
rządowi USA o prowadzenie li- 
c ji w rogie j naszemu krajow i, 
organizowanie i finansowanie aK'  
c ji zm ierzającej do zaatakowrf 
nia nas również i od wewnstrzj 
to nie czynim y tego bynajmniej 
z obawy, że akcja ta może Pr i '(' 
nieść jak ieko lw iek  rezu lta t'’ 
wstrzym ać nasz rozwój, zniien^ 
nasz ustrój. Jesteśmy pewni, ¿ ■ 
żadne m ilion y  dolarów, żad" 
szantaże, te rro r lub k ła m stw   ̂
propagandowe nie potra fią  zi?!’  
mać jedności naszego narodu> 
ani Jego gotowości do odparc‘a 
wszelkie j agresji.

Poruszamy tę sprawę na 
rum  ONZ, ponieważ nasz kraj 
nie uznaje w o jny  i przemocy JA'  
ko środka ustalenia stosunku' 
między narodami.

Poruszamy tę sprawę, ponle'  
waż nasza po lityka  zagraniczn^ 
Jest po lityką  pokoju 1 przyJ®^” 
n i między narodami, polityk^» 
która wychodzi z założenia nwz'  
Uwości współistn ienia i pokoi'-’'  
wrej ryw a liza c ji różnych 
mów społeczno - politycznych-

Poruszamy tę spraw’ę Ja^  
część naszej ogólnej w a lk i
trw a ły  pokój i bezipieczeństw
narodów.

Sprawa toczy się nie ty lko ® 
niepodległość naszych krajów’" "  
ZSRR, Polski, Chin czy inny1’ "  
k ra jów  dem okracji iudoWOę 
Działanie ustawy nr. 165 nie 
m yka się w  granicach naszy'c 
kra jów . W im ię zasad K a fl^ 
NZ, w  Im ię obrony współPra< ‘_ 
m iędzynarodowej, w  im ię P°V ’ 
ju  1 bezpieczeństwa narodo 
wzywam y Organizację Nar odo'  ̂
Zjednoczonych do potępienia <n 
gerencji rządu USA w  spr‘" ' , () 
wewnętrzne innych państw, 0 
potępienia zbrodniczej dział'- 
noścl Insp irow anej przez 'c l\  
USA ustawy. T y lko  potępi«11:® 
tego rodzaju działalności mo"^ 
ją  zahamować 1 tym  gamy® 
sunąć jedną z przeszkód, któr 
stoją na drodze do pokoJo«'ej  
I ha rm on ijne j współpracy rn*‘> 
dzy narodami.

Wyrzeczenie się przez StanY 
Zjednoczone Ingerencji w  SP1"® 
wy wewnętrzne Innych państ'^ 
i zaprzestanie działalności, PrZ,ê  
w idzianej ustawą nr. 165, by-3'  
by potw ierdzeniem  Ich pokojb* 
wych zapewnień konkretnym  
czynem, dałoby całemu ś"1at“  
dowód, że Stany Zjednoczon^ 
gotowe są przyczynić się d° 
ładowania napiętej sytuacji mb?' 
dzynarodowe.1, do utrzymam 
pokoju 1 rozw oju w spó łp 'aC“  
pokojowej między narodami-

ApeS greckich w iąźsrów  politycznych
niem  w o jn y  przeciwko H itlcm -Zastępca szefa delegacji ZSRR 

na V I I  «e*Ję Zgromadzenia O- 
gólnego NZ A. G rom yko w y ­
stosował do przewodniczącego 
Zgromadzenia Pe arsen a pismo, 
do którego dołącza tekst a.pe!u 
otrzymanego od greckich więź­
n iów  politycznych, znajdujących 
się w  w ięzieniu na wyspie Egi- 
r.a. Ape l stw ierdza m. in.:

Życiu naazemu, życiu dziesiąt­
ków  tysięcy bo jow n ików  ruchu 
oporu narodowego, dem okracji 
1 pokoju grozi znowu bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo. Rząd 
Pap a go« a przygotow uje zamach 
na w ięźniów  politycznych pod 
pretekstem, te  są oni groźni dla 
bezpieczeństwa państwa oraz 
pod Innym i n ikczem nym i pozo­
rami.

Sytuacja w  naszym kra ju  
wiąże się ściśle z rozwojem 
wydarzeń międzynarodowych. . . .
Grecja jest pierwszym  krajem , i pnlu do zachowania pokoju 
gdzie na długo przed zakończę-  ̂ Bałkanach 1 na całym ¿wiecie.

w l doszło do ingerencji zbroj­
nej rządów W ie lk ie j B ry tan ii i 
S tanów Zjednoczonych, co «P0'  
wodowało wszystkie una<ne’ 
zgubne dla naszej ojczyzny i Pa'  
szego narodu następstwa. G dy' 
by nie doszło do bruta lnej 
angielsko - am erykańskiej ,n* 
gerencji w  wewnętrzne spra'  
w y  naszego k ra ju , n,leP0^ 
trzebny by łby nasz dzisiejs-- 
apel, ponieważ nie istni ałm 
problem grecki, ani próbie?^ 
w ięźniów  politycznych — bojer 
w n ikó w  ruchu oporu narodowe­
go, bo jow n ików  o demokrację 
niezawisłość G recji.

Podstawową przesłanką 
jow ej no rm alizac ji stosunko' 
w  naszym k ra ju  i o s ią g n ij 
naszej niezawisłości jest amn^  
stia. Ogłoszenie powszechnej 
amnestii po litycznej w  GrecJ  
przyczyni się w  ogrom nym  sto“ 

^,^Vciu n®


